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C e n a :
W KRAKOW IE miesięczna 6 zip. —  kwartalna 1 C zip. polską monetą.
W k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. 2 0 kr. m. k . 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w Księgami F .  B a u m g a r d t e n a  przy Głównym Kynku N r 5 4 3 .  
1’ieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b i ó r a  e x p e d y c y i  C z a s u  

wyTaziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “ GZAS P r z y j m u j ą  i s ł ę
O G Ł O S Z E N IA , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 

d o n i e s i e n i a  literackie, ksi garskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

’£  a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłata 1 0 krajcarów za każda publikacva na stepel rządowy 

'  Ł i s t j  '
niefrankowan e nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

O T  Numer pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

K raków  8 S tyczn ia.
Niepotrzebujemy zapewne czytelnikom na

szym przypominać, jak trudne jest stanowisko 
dziennika, dla ktdrego, jak dla nas, niema 
do polemiki pola; niema zdaje się talentu, 
któryby nieożywiony przeciwieństwem, dys-  
kussy^ lub namiętnością, nieobumarł; czuje 
to zapewne kraj, ale i my najboleśniej czu
jemy, którym przychodzi albo z błędami 
przeszłości tylko w alczyć, albo w przykry 
analizę wad lub niedółężności naszych wda
wać s ię , bo nie wszystkie potrzeby, nie 
wszystkie cierpienia kraju wolno nam, choc 
je dobrze czujemy, wypowiedzieć. Zt ,̂d fa ł
szyw e poniekąd położenie. W alczyć z tym, 
który odpowiedzieć niemoże, rzecz zbyt ł a 
twa, a więc nie bardzo szlachetna; choc 
przeto byłoby naszym obowiązkiem rozpra
wie się z przeszłością niektórych ludzi i 
z przyszłością niektórych teoryj, i choc do 
tego odwagi-by nam nie brakło, musimy się 
miarkować niechc^c użyć nierównej broni: toż 
ponieważ przyczyny złego s§ zwykle dwustron
ne, uznawać i wypowiadać nieudolności je 
dnej strony, a niemódz wytknąć przyczyn 
leżących w drugiej, które przyczyny poczę- 
ści w yw oła ły  może tę nieudolność, niepodo
bna, bo niesprawiedliwie. Niech nam przeto 
wybacza c i, których jednostajnośc polemiki 
naszej zraża: niechby spróbowali łam ać się 
z podobnemi trudnościami, a przyznaliby pe
wno, że tylko moc obowiązku i zapał prze
konania mogi| dać wytrwanie w takiem po- 
wołaniu. E x  cathedra  prawic, choćby o naj
lepszych rzeczach, uprzykrzy się podobnie 
jak się podobne rozprawy uprzykrzy czytać, 
clTocby były najwymowniejsze. Są. jednak 
przedmioty, które s .̂ nadto w ażne, aby u- 
wagi kraju na nie niezwrócic. Choc niema 
l ic z n e j  dziennikarstwa, mamy jednak spo
soby, aby wrażeń.1? * jakie w kraju zrobiły, 
ocenie. Zdaje nam się, że pfćjd opinii w kra
ju i pulsacye soków żywotnych znam) do
kładnie ; zresztą skutki ważnych wypadków 
objawiają, się nietylko mową i pismem, ale 
i czynem. M iesięcy temu dziewięć, jak Mi- 
nisteryum w ydało najważniejsze dotyczące 
kościoła i szkoły  prawo. Jakie jest stano
wisko pisma naszego co do tych ważnych 
pytań— wiadomo. Dziwiło może niejednego, 
może nawet zgorszy ło , iż podawszy je do 
wiadomości publicznej, niechcieliśmy czy nie- 
umieli wyrzec zdania, kiedy wszystkie dzien- 

monarchii z namiętnością o te prawa się

wotne, stokroć ważniejsze dla nas, i mamy 
mocne przekonanie d!a ludzkości, jak ten lub 
ów paragraf konstytucyi, lub nota dyploma
tyczna. A le chcieliśmy wprzód widzieć, ja
kie podobne postanowienia, padając na kraj, 
zrobią wrażenie; jak je zrozumiano, ocenio
no, wprowadzono w życie , i jak umiano 
z nich korzystać ? Poznanie tych symptoma- 
tów było nam potrzebne, aby ocenie uspo
sobienie ludności, klas i stanów rozmaitych 
bo powtarzamy, że prawa mają wartości o 
tyle, o ile ludzie, dla których są wydane, 
z nich korzystać będą. Nacóżby się przy
dała wolność temu, co z niej korzystać nie- 
chce lub nieumie?

z upokarzającym dla natury ludzkiej krzykiem 
m oritu ri te sa/u tant nie ginęli równie odwa
żnie jak Kurcyusze albo Fabiusze. W a l
czył z tym rozkładem społecznym stoicyzm

spierały. A le ani tak się lenimy, ani tak
lekkomyślnie puszczamy mimo pytania ż y -

W ażnośc kwestyi kościelnej i szkolnej czuje 
zapewne każdy lud mający w sobie żywo
tną siłę . N iebyło i niebędzie narodu wiel
kiego, a na w yższe pytania duchowe obo- 
jętnego; nawet można być a priori pewnym, 
że naród w którym zapał do tych pytań sty
gnie, jest na drodze upadku. Jest to prawo 
potwierdzone przez historyę , niewątpliwe jak 
axiomat matematyczny. W eźm y świat sta
rożytny a w nim, pomijając innych, Rzymian— 
Rzymianie byli i chlubili się ustawnie z tego 
narodem pobożnym: i ten lud co się Grekom 
wydawał barbarzyńskim, zawojował i upo
rządkował wszystkie filozoficznie wykształ
cone ludy. — A  niechaj ztąd nikt nie wnosi 
że nieznamy słabej pogaństwa strony: tu nie 
o to idzie czy Rzym posiadał całą prawdę, 
ale o to czy prawdą było owo uznanie w yż
szego początku duchowego, owo odnoszenie 
się do najwyższej istności, o to, że wiara na
wet fałszyw a, ma w sobie pewną względną 
prawdę, która jej spójną, moralnie organizu
jącą a niezmierną s iłę  daje. — Rozchwiała 
się zwolna owa organizacya moralna, otwo
rzył Rzym gościnnie podwoje swych świą
tyń obcym bożyszczom : Lukrecyusz upo
wszechnił atomistyczny Epikureizm, filozo
fowie greccy, których Kato starszy wypędzał 
z Rzymu otwarli liczne szkoły, a Rzym ówt 
świetny, prawdziwie wielki Rzym runął i ką
pał się we krwi i błocie. — Zapewne za cza
sów Nerona i Dioklecyana drogi były  ,]0_ 
skonałe, poczty urządzone, wodociągi prze_ 
pyszne, budowano pałace wSpalatro, w szyst
ko było na oko wielkie, ale człowiek był 
m ały, i kto te czasy przekłada nad czasy 
Regulusa lub Scypionów u tego niema zdro
wia w sercu i głow ie, Bo mc niema wiel
kiego tylko to co ma wartość moralną: od
waga nawet traci swój urok j e^ i jej cel nie 
uświęca. Alboż gladiatorowie 'd^cy na śmierć

ciu religijnem , ‘domowcm i to w a r z y s k ie m , w  w y 
ch ow an iu  i s łu ż b ie  publicznej.

R ok  1 8 5 0  z a s t a ł  n a s tę p u ją c e  w7ażn ie jszc  sto
w a r z y s z e n ia  na  ziemi n a s z e j : '  L ig ę  n a jw ięk sz e  
s to w a rz y s z e n ie  ja k ie  k iedyko lw iek  W P o lsce  b y -  

o?cą Pomoc, pomnik tyle z a s łu ż o n  
;o w sk ie g o ,  w re sz c ie  Spółkę icłaścu 
i r ó w n ie ż  d z ie ło  załnżveif>la n s n t n

pomocy.

nnwirvf’ r ° tko ‘ y i k o  W  tym roku  ż y ł a :  zab i ta  
daiar- J l .p r a tyem o s to w a rz y s z e n ia c h ,  k tó re  z a -  
oDieVałó°S sm ier ,teIny  o r g a n i z a c j i ,  na  k tórej się  
W  tvm r » t Sam^ ze  LJS9 n iepodobną  uczyn iło .

\Va]n™ Ż e b r a n i e  deteffo ’
z ą ,  po zn ies ien iu  s t a n u 'n h ł  ^  r '-~
Poznaniu. D y s k u s v e  o d h . r j J ^ " ' 8 ’ w  f?a ®>rn' 3Je

ale mu podołać nie m ógł bo „iemiał klucza ło ,
do odgadmenia wielkiej tajemnicy serca ludz- Marcinkowskiego, wreszcie Spółkę właścicieli 
kiego; chrześciaństwo dopiero mogło pychę poasarM> również dzieło założyciela naukowej
rozumu i wyuzdanie zm ysłów pokonać i na- noc'
tchnąc tę zgniliznę nowem życiem. Mamy 
drugi przed oczyma przykład. Naród ży
dowski rozproszony, prześladowany, bez oj
czyzny i politycznego życia przechował wia
rę, a z nią dzielność i sprężystość która go 
szanownym a nawet groźnym czyni, tak, że 
dziś ci, którzy się wyrzekli początku ducho
wego służyć mu za narzędzie muszą i bę- 
dą. —  Gonie przeto za politycznemi instytu- 
cyami a pomijać ważność duchowych jest to 
budować na lodzie, bo doświadczenie prze
konało że organizacya polityczna bez orga- 
nizacyi moralnej społeczności niewystarcza.
W  Anglii po rewolucyi 1 6 8 0  r. powstały 
instytucye trw ałe, ale purytanizm mimo swych 
błędów wprowadził w nie żyw ioł duchowy 
tak silny, że do dziśdnia jest to naród po
trzebujący wiary, czujący jej konieczność i 
to tłomaczy obecne tak liczne najświatlejszych 
ludzi przechodzenie do kościoła katolickiego.
Ameryka tak zupełnie zla ła  konstytucye po
lityczne swych państw ze swą wiarą, że są 
to raczej zakony jak korporacye polityczne.
Nad tern mało kto chce się zastanowić, bo 
może nawet nie każden wie, że w tych sta
nach tylko demokracya zupełna istnieje,w któ
rych organizacya moralna tak silnie krępuje 
człowieka.

W e Francyi wreszcie widzieliśmy uczą
ce dla myślących zjawisko: w obec zagro
żonego społeczeństw a, ludzi bez przeko-

ro znun iu .  u y s k u s y e  o d b y ły *  sio n o r /a d m e  do 
ostatniej chwili pe łn iono  s w e  o b L i a z k , ;  cho 
ciaż bliskie zabic ie  s to w a r z y s z e n ia  już  w s z y 
stkim wiadomem by ło .  P o  r o z w ią z a n iu  ogólne
go s to w a rz y sz e n ia  kuszono s ię  po k r a j u ,  d r o 
bne, j u ż  to para fia lne ,  już  to p o w ia to w e  L ig i  
z a k ł a d a ć ;  a le  p róby  te z m ałem i w y ją tk a m i  się  
nie udały*, w  p o w ia tac h  jednak  p ra w ie  w s z ę d z ie  
w  m iejsce L ig  p o fo rm o w a ły  s ię  k a s y n a ,  n ie 
tak  w p r a w d z ie  l ic z n e ,  nie z tak  śc iśle  ok rcś lo -  
nym celem d z i a ł a n i a ,  z a w s z e  j e d n a k  w  wielu 
oko l icznośc iach ,  w  k ra ju  p o ż y te c z n e ,  j a k o  p u n -  
k ta  z b io ro w e ,  w z a jem n eg o  porozum ienia  się 
w  w a ż n y c h  chw ilach  i in te re sa ch .  Z  ogólnej L i 
gi ta k ż e  p o zo s ta ło  k ilka  m ie jscow ych  k a s  o -  
sz cz ęćn o śc i  i w e k s lo w y c h  p o ży c ze k  d la  ludu 
w ie jsk ie g o ,  b a rd z o  d o b rze  p ro sp e ru ją cy ch ;  w r e 
szcie  kom ite t wyborczy*, do k ie ro w a n ia  w y b o 
rami na  sejmy*.

Oto^ s ą  s z c z ą tk i  d o ty ka ln e  Ligi. \ i e  w sp o 
mnieliśmy tu o m nós tw ie  d robnych  h an d ló w  po

nania
m

w sercu, uznających rozumem (jak  
Thiers np .), iż ,  aby ujść rozbicia, schronie 
się wypada na okręt kościoła: rozwiązano 
mu przeto długo krępowane żagle, a podo
bno ł  raneya temu winna dotychczasowa bez
pieczeństwo.

O b ra z  s ta n u  W . A s. P o z n a ń 
sk ie g o  w  c ią g u  r o k u  1850.

IV.
P r z e b ie g ł s z y  po k ro tce  ży c ie  K s ię s tw a  w  k ie 

runkach  po l i tycznym , li terackim  i m ateryalnym , 
przechodzim y w  dz iedz inę  ogólnego moralnego 
rozw in ięc ia  roku  u b ie g łe g o ,  k tó re  ś ledz ić  b ę 
dziemy w  n as tęp n y c h  o b ja w a c h :  W  stowarzy*- 
s z e n ia c h ,  w  w p ły w ie  n a  k ra j  n o w y ch  p r a w  w y 
w o ła n y c h  konsty tucyą ,  w  dob ro cz y n n o śc i ,  w  ż y -

CZEŚĆ l.ITKit \Ch<)-A!tTl
P O L I C *

na Uniwersytecie W rocław skim .

Między młodzieżą polską na uniwersytecie W ro 
cławskim objawiać się na nowo ruch umysłowy za
czyna. Założone tu przed kilkunastą laty pod kie
runkiem prof. Purkiniego, slowiańsko-literackie to
warzystwo podniecało w młodych członkach swo
ich zapał do nauk i dawało im, oddalonym od oj
czystej ziemi, sposobność od obznajmiania się z no- 
wemi dziełami tak w kraju jak i za granicą wy- 
chodzącemi, a nawet z literaturą wszystkich sło
wiańskich języków. Do pierwszych własna, do o-  
statnich obszerna a każdemu z nich przystępna bi
blioteka ich szacownego przewodnika zawsze otwo
rem stała. Z dawnych członków tego towarzystwa, 
kilku już znanychjest zaszczytnie krajowi. Ale gdy 
z oddaleniem się prof. Purkiniego i ze zmianą po
koleń uczących się, towarzystwo chylić się zaczęło 
do upadku, okazała się potrzeba organizacji je g o ,  
która też w roku 1847 nastąpiła. Polityczne w kró t
ce potem ruchy w Europie niedozwoliły rozwinąć 
się należycie towarzystwu, które dziś czynnie na 
pole literatury wystąpić zamierza, bo z dniem Igo 
lutego wydawać ma pismo zbiorowe pod napisem
Znicz. Ceniąc młode usiłowania, obiecujemy im .— ŁlulJ „ „ „  F. Łra,aI2,i.,r  jv«j»uvvji;n
zawczasu wyrozumiałość. Towarzystwo to uczyniłolzwie się narzeczem szląskiem, u Niemców zaś vw as-

Do ow o có w  ty c h  liczym y n a jp rz ó d :  że  s to 
w a rz y sz e n ie  polskie d o b ro w o ln e ,  k i lk u d z ie s ia t -  
ty s i ę c z n e ,  skup ić  im a ła  i rzu c ić  w  nie za ro u y ,  
silnego w spó lnego  d z i a ła n ia  w  je d n y m  i ty m s a -  
mym celu i k ie ru n k u ;  z e  tak  ogrom ne s to w a rz y 
s z e n ie ,  p rz e z  d łu ż e j  j a k  rok  swej e g z y s te n c j i  
z ta k  wielkiem zrzeczen iem  się  wszelkich in d v -  
w id u a ln aśc i ,  p r a w a  sobie n ad a n e  z a c h o w a ło  
ro z k a z y  sw e j  dy rekcy i  tak  sum iennie s p e łn ia ło -  
w re sz c ie  j i ig d y  i n igdzie p rz e p isó w  ogólnych 
p r a w  k ra jo w y c h  nie p r z e k r o c z y ło ,  z a w s z e  w 'ich  
obrębie się  o b rac a ją c .  O w ocem  Ligi n ie z a w o 
dnym , obudzenie  s i ln ie jsze j  spó jn i między* k s ię 
s tw em  a P ru sa m i  zachodniem i; ow ocem  Ligi d a 
le j ,  uczucie  p o tr z e b y  o rg a n iz a c y i j  spó jnośc i ,  
dyscypliny*, w  w sze lk ich  d z ia ła n ia ch  zb io ro w y c h ,  
jak  w y b o ry  i t. d. O w ocem  Ligi k i lk a  dobrych  
publikacyj d la lu d u ,  k i lkanaśc ie  okólników  jej 
d y re k c y i ,  k tó re  jak  z ia rn o ,  r a z  rzucone ,  k iedyś 
plon w y d a ć  m u s z ą ,  owocem Ligi o s ta te c z n ie ,  
c o ra z  w ię k s z e  p rze jęc ie  się  k r a ju ,  p r z y k a z a 
niem po li tycznem , w  k ra j  p rze z  d y r e k c ją ’ p rze d  
p raw em  u s tę p u ją c ą  r z u c o n e m , w y tr w a ło ś ć  i  po-
C i / * i i ) n O » )  i £> b f ń n n  f#  n  . .  .* .. . .  ^ ____  • I J  • / " 'i  i

nie p o w ie d z ie ć ,  że  choć  krótko d z ie ło  jego t r w a 
ło ,  dob rze  s ię  nim k r a jo w i  z a s ł u ż y ł .

świeże podanie do senatu akademickiego o przy
wrócenie na nowo katedry literatur słowiańskich . 
Wrocław bowiem na pół polskie miasto, stolica pro
wincji, której cześć wschodnia i P°rudniowa wyłą
cznic polska, nie ‘miał nigdy dotąd w uniwersytecie 
swoim wyłącznej katedry polskiej literatury ; pol_ 
skiego języka, a przez lat parę literatura ta pocie
szać się musiała krótką przynajmn>eJ .VVzmianką po
między uboźszemi siostrami stfojemi w Wykładzie 
prof. Czelakowskiego. Ale natomiaS,; arabska litera
tura dwóch professorów liczyła.

Istnieje tu inny jeszcze związek 'v r oku I 8 4 9  za_ 
łożony a z literacko-słowiańskim nieco sp0 wjnowa_ 
eony. Jest to związek uczniów ka . ' ^ - t e o l o g i 
cznego w ydz ia łu , celem kształcę0'3, S1ę umieję
tnościach i naukach dla pasterzy kościoła nieodzo
wnych, a zarazem ćwiczenia się w n°dziejstwie 
polskiem. Większa część bowiem uczniów tego 
wydziału pochodzenia polskiego, przebaczona j est za 
jąć z czasem wszystkie probostwa goruego Szląska . 
Szląska austryackiego a nawet części Moraw, gdzie 
lud mówiący po polsku rzadko ma sP0sobność s ły 
szenia polskiego kaznodziei,  a tćm mniej słyszenia 
go w czystej,  piśmiennej mowie, ty  saniym nawet 
Wrocławiu w kościele Ś. Krzyża, gdzie polskie mie
wają kazania, słyszeć można z ambony zepsute na pół 
niemieckie wyrażenia lub wykluczone z języka p re -  
wincionalizmy dziś gburowatą noszące cechę a cafe 
kazanie wymówione tym sykliwym mazurskim ak
centem, który obok przestarzałych form językowych

serpolnisch.“ Młody Szlązak oddany do szkół nie
mieckich i do niemieckiego uniwersytetu n ieusły- 
szy chyba przypadkiem polskie słowo; i on przezna
czony później na pasterza polskiej parafii mimowoli 
jest narzędziem gierinanizowania kraju, wstydzi się 
bowiem ję z y k a , którego słabe resztki utkwiły mu 
w pamięci, a który i tak poczytując za nieokrzesaną 
chłopską mowę, używa wszędzie gdzie może niem
czyzny, bo dla jego wykształconych pojęć niewy- 
starczy mu rodowity język , którego niemiaf sposo
bności poznać w jego  wyrobieniu, na które się wieki 
sk łada ły , on zna tylko przed sześciowiekową pol
szczyznę. Z radością przeto witamy ten prywatnych 
usiłowań początek, życząc mu z serca wytrwałości 
przeciw przewadze germanizmu, który p° kilkakroć 
już podobny objawiany zamiar wyiszemi wpływami 
uniwersyteckiemi zawsze przytłumić umiał.

0 MGKEWfflMjffi
n a u k a  X. P i o t r a  S e i n e n e ń k i

Paryż 1850.

Niedawne to bardzo czasy, odkąd magnetyzm za-  
czął u nas zaprzątać umysły. Poznano go naprzód 
z przekładu książki Mesmera; później,  mianowicie 
w Wilnie, z przekładów pism ucznia je g o :  Puy- 
Segura. Zresztą, wcale nic , lub niewiele powie
dziano o magnetyzmie z własnych postrzeźeń i do

ciekań. Zwykle bowiem obchodzono się dziełami 
cudzoziemców; chociaż z drugiej strony na m agne- 
tyzerach i jasnowidzących nie brakło . Dość tu wy
mienić takiego doktora Sehmitiana, który na W o ły 
niu , jak  wówczas głoszono, cudów dokazywał i to 
nie pod samym względem lekarskim , ale nawet wdzie
rając się w tajemnice świata duchowego, gdv ne-  
wnej uśpionej damie zadawał pytania o grzeznacze-

" iUr h a ^ L o n i e k ń  e  n S m ’ n a  k t , i ro  o d p o w ia d a ć  
kiom'1 zgodnie z tem j ^ h  0 ' 6 " ie 2 6  W„szys t
nnkazuie sić L  nas rel,^ ia naucza- Z ‘ego
nas zawitał* ^ ' s a  ' " ‘ł" 11 ^ ° ™ ?  nie]edvv°  do
cmetv/m,. S am 0  zgł ęb,enie fenomenów ma-
s fa łc L «  • SZystko t0  nieby*o bez wpływu na 

tszowanie niektórych pojęć. Umysły uderzone cu- 
jakie magnetyzerowie wyprawiali, zaczęły so-  

tye tłumaczyć wszystkie rzeczywiste cuda ewanielii 
> żywotów świętych jako płód siły magnetycznej, 
posuwając to zwykle aż do śmieszności. Niedowiar
s two, które za czasów Woltera wszystko co prze
chodziło zakres zmysłowy, mianowało szarlatanią i 
kuglarstwem, teraz ucieszyło się niezmiernie że mo
gło podsunąć głębszą i więcej filozoficzną przyczynę. 
Hzecz bardzo prosta, że Chrystus tylko za pomocą 
magnetyzmu mógł uzdrawiać chorych i wskrzeszać 
umarłych. Ten sposób tłumaczenia cudów często 
można było usłyszyć; a chociaż zdrowy rozsądek 
umiejący pojmować, w jakich granicach zamykał sie 
magnetyzm, oburzał się na to; nikt jednakże nie 
wystąpił coby wykrył tych uroszczeń szkodliwość i 
wykazał różnicę sił twórczych czyli boskich, a sił
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Obok Ligi ży ło  w łaśc iw em  sobie a niemniej 
zasłużonem  życiem stow arzyszen ie  N aukow ej 
pomocy, pom ysł tyle w  kra ju  zasłużonego  i dro
giej pamięci K arola M arcinkow skiego. W s trz a -  
śnienia k ra jow e zam knęły  chwilowo ź ró d ła , 
z k tórych naukow a pomoc jedynie życie sw e 
czerpać  może; gorliw ość jednak  i zachody D y - 
rekcyi tvm roku um iały  pobudzić publiczność 
do sp łacen ia  w  części daw nych, do z ło żen ia  no
w ych s k ła d e k , czego dowodem ostatn ie  sp ra 
w ozdanie.

Owoce naukow ej pomocy, w idoczne w  masie 
m łodych lu d z i, którzy w  różnych  kierunkach 
kosztem  kraju  się k sz ta łc ą ; obliczyć je  w  p rzy 
sz ło śc i niepodobna. N aukow a i omoc szczęśli
w ie p rz e trw a ła  trudne chw ile , i z nowym p ra 
wem  o stow arzyszen iach  pogodzić się d a ł a ; oby 
b łog i je j cel ja k  na jszersze  m ia ł z a so b y , o- 
to jedyne ży c z e n ie , które uczynić można.

C hw ilow y zaś  am baras finansowy, acz dotkli
w y , nie ob rócił się na n iekorzyść s to w arzy sze 
nia , zm uszając d y re k c y ę , do w iększej surow o
ści i w ym agalności w zględem  rzeczoną pomoc 
odbierających.

O spó łce  B azarow ej z tego w zględu tylko 
w spom nieć należy , że i ona dziełem  M arcinkow 
skiego, i że  istnieje kilkanaście la t jako  spó łk a , 
co także je s t rzad k ą  u nas za le tą  w y trw ało śc i.

Z  tegorocznych s to w arzy szeń , wym ienić mu
simy B ra c tw o  św ieckie  śgo W incentego w  P o
znaniu za łożone, pomoc niosące biednym i cho
rym ; w najśw iętszym  w ięc celu i z widoczncm 
b ło g o sław ieństw em  d z ie łu , w z ra s ta ją ce  w licz
bę i zasoby. S tow arzyszen iu  p rze m y s to ic e m u  z a 
w dzięczam y tegoroczną i  a  w ystaw ę. S to w arzy 
szenie S t r a ż y  ogn iow ej P oznańsk ie , n ad zw y 
czajne o d d a ł o  usłu g i miastu P o zn an io w i, w cza 
sie groźnej pow odzi, k tóra tej w iosny, w łaśn ie  
najb iedn iejszą część m iasta te g o , okropnie na
w ied z iła . O prócz tego istn ie ją  w  Poznaniu dw a 
to w arzy stw a  D o b ro czyn n o śc i, z  k tórych jedno 
szczególniej trudni się ochronam i. S to w arzy 
szenie zw ane K o te m  to w a r z y s k im i , z w ielką 
liczbą m iejscow ych i zam iejscow ych członków , 
z celem wspólnej zab aw y  i licznym zbiorem g a 
z e t— po kraju  w  niektórych p o w ia tach , spotyka 
się  w  ten sposób uorganizow ane czy te ln ie , żd 
d z ie ła  w e d łu g  pew nego p o rz ą d k u , i na pew ien 
oznaczony c z a s , z domu do domu przesy łanem i 
byw ają.

Korrespondencya Czasu.

T arnów  5 s ty c zn ia .

Obwód Tarnowski pod względem geograficznym, 
składa się z dwóch części: z równiny nad W isłą i 
gór odgraniczających Tarnowskie od Jasielskiego. 
Pierwsza podzielona na znaczne posiadłości szlache
ckie, które skąpo zaludnione nieznaczną też miały 
pańszczyznę. Drugie pokawałkowane na mnóstwo 
drobnych folwarczków, mocno zaludnionych z wiel
ką pańszczyzną—która jedynie przy zupełnie zanie
dbanej u nas umiejętności agronomicznej i braku go
tówki, niewdzięcznej ziemi iłkowatej, zaledwo liche 
plony wyrabiała—były oddawna siedliskiem szlach
ty zaściankowej. Po zniesieniu pańszczyzny ucier
pieli przeto właściciele mniejsi okolic górzystych, 
stosunkowo nierównie więcój, od znacznie bogat
szych sąsiadów swych w równiach. O ile zaliczka 
rządowa tytułem wynagrodzenia za zniesione powin
ności pańszczyźniane wypłacana, dochód z tychże 
powinności dawniej płynący pokrywa, o tern bliżej 
obeznany z stosunkami miejscowemi łacno przeko
nać się może. Jeżeli nadto zważymy, że właściciele 
znaczniejszych obszarów ziemi w równiach, sprze
dażą z lasów, a mianowicie wydawaniem zbiórki 
włościanom, niegdyś bezpłatnie, dziś za gotówkę 
lub robociznę, inogą ich niejako moralnie zniewa
lać do udzielania sobie rolniczej pomocy podczas

magnetycznych, zupełnie ludzkich, a więc niema- 
jących nic twórczego.

Ksiądz Semeneńko uderzony nadużyciami magne
tyzmu, a raczej fałszywemi wyobrażeniami o jego 
nadprzyrodzonej potędze, obrał sobie za cel nauki, 
postawić go obok cudów Chrystusa, porównać, oce
nić, i okazać nicość tego owocu zarozumiałości na- 
szćj. Przebieźemy w krótkości treść słów wymow
nego kapłana.

Na wstępie wystawia magnetyzm, który zaledwo 
wyczytał kilka liter z abecadła przyrodzenia, już 
woła: wiem wszystko! Bóg, to duch największy, naj
głębszy, powszechny, którego się dotknąłem, schwy
ciłem, trzymam go. Chrystus, to ten człowiek, co 
za pomocą moją, to jest magnetyzmu, najlepiej tego 
ducha odkrył, zgłębił i ludziom objawił; jego leki 
i cuda—to moje działanie dobroczynne. Uroszcze- 
nie to, słowo w słowo podobne do uroszczeń en
cyklopedystów, co kościół i naukę chcieli pogrześć 
pod stosami foliałów — a jednak ‘tchnienie nowego 
czasu rozwiało je jak góry piaszczyste rozwiówa 
wiatr na pustyni. Słowo Boże brzmi jak brzmiało, 
i brzmieć będzie do skończenia świata. Chodzi tyl
ko o to, aby magnetyzm tem bardziej ludzi niezwo- 
dził, im więcej przez się ciemniejszy. Dalej roz
biera mówca— co jest magnetyzm?—i przyznaje pe
wien rodzaj zjawisk noszących nazwę magnetyzmu— 
przypuszcza go wi-jC jak sam twierdzi, bo go roz
sądnie zaprzeczyć niemoźe. Przypuściwszy raz, 
w następujący sposób określa: stan magnetyczny, 
jest to stan uśpienia, do którego wprowadza czło

gdy w górach, gdzie drzewo w bardzo niskiej ce
nie, każdy prawie włościanin, posiadając własne 
krzaki, bez opału dworskiego snadno obejść się po
trafi; jeżeli zwrócimy uwagę i na tę okoliczność, 
że lud nasz w równiach więcej oświecony, pózna- 
jący coraz bardziej sztuczne życia potrzeby dla ich 
zaspokojenia koniecznie zarabiać m usi, a w górach 
przedtatrzańskich prawie wszędzie w stanie półdzi
kim zostając nie dba o nie w cale, a nieraz na
wet głodem mrzeć w oli, jak wziąść się do pracy; 
że więc ta niemożność dostania robotnika sprawia, 
iż zaledwo połowa gruntów tak zwanych dworskich 
rok rocznie uprawnianą bywa, lub znaczna część 
plonów’ w polu marnieje; to zaiste przekonamy się, 
że właściciele mniejsi okolic górzystych w nader 
krytycznem zostają położeniu. Dodajemy do tego 
trudność odwyknien'a od razu od przyjętego przez 
lat kilkadziesiąt sposobu życia, konieczność (dzisiaj 
jeszcze) moralną nabywania choćby pierwszych po
czątków oświaty, ninie z tak wielkim połączone ko
sztem; podatki ogromne i dawniejsze długi, nieraz 
zbiegiem okoliczności wymuszone — a podobno nie 
trzeba być wielkim prorokiem, żeby przewidzieć, iż 
za lat kilkadziesiąt tak pod względem moralnym jak 
umysłowym staną na równi z teraźniejszym włościa
ninem, a może 'niżej jeszcze. Nie staję ja tutaj 
jako rzecznik szlachty zaściankowej, wiem, że i ona 
wiele grzechów ma na sumieniu; nie mam zamiaru 
w y s tę p o w a ć  przeciwko zniesieniu pańszczyzny, ani 
nie tajno, że właścicielom mniejszym nie jeden śro
dek , byle tylko w stosownej porze i zręcznie uży
ty pozostawałby do ochronienia się od grożącego 
im upadku—ale boleję nad tem , słusznie podobno, 
że właśnie ta klassa obywateli, która zastępując u 
nas stan średni najwięcej rzetelnej korzyści przy
niosła i przynosi krajowi, oświacie i ludzkości, stać 
się ma nadal bezużytecznym, ba, może nawet szko
dliwym czynnikiem społeczeństwa, zerem lub zna
kiem przeczenia w życiu umysłowym i obywatcl- 
skiem. Dla tego, zdaje mi s ię , rząd przede wszyst- 
kiem starać się powinien, aby bez uszczerbku praw 
innym stanom służących, stan właścicieli mniejszych 
pod bezpośrednią swą wziąść opiekę, a przynajmniej 
usuwać wszystko , co w coraz większą nędzę po
pychać go musi, choćby tak długo, dopóki arcywa- 
żnej funkcyi w organizmie społeczeństwa dotąd prze
zeń sprawowanej św ieże, może zdolniejsze, nie za
stąpią siły.

P a r y ż  4 stycznia.
8 W okolicznościach tak bizantyńskich jak te, przez 

które przechodzi Francya, pożądanem jest nieraz 
korespondowanie dwa razy tylko na tydzień. Inaczój 
codzień trzebaby robić sprostowania. Ostatniego ra
zu doniosłem, że bióro Zgromadzenia Narodowego 
zatrzymując Yona, postanowiło go usunąć w dni 
15ście. Podanie moje było prawdziwe, ale tymcza
sem tegoż samego dnia Yon oszczędzając prefekta 
policyi, podał się do dymisyi. Konserwatorowie lę
kający się rywalizacyi władzy prawodawczej z wła
dzą wykonawczą, byli bardzo radzi z takiego za
kończenia rzeczy, gdy w tem zaszła nowa walka, 
z powodu życzeń złożonych L. Napoleonowi przez 
p. Dupin w wilią nowego roku. Wieczorem roz- 
szedł się głos po salonach i teatrach, że między 
p. Dupin a L. Napoleonem przyszło do wyraźnej 
kłótni.', że jen. Bedeau machnąwszy ręką, wyszedł 
z pałacu elizejskiego, że Dupin struchlał przed wy
rzutami L. Napoleona itd. Wiadomość ta sprawiła 
wielkie przerażenie, tem większe, że nazajutrz 
dzienniki elizejskie podały opis kłótni w sposób po
niżający dla Dupina. Dopiero w dwa dni potem, 
dzienniki, że tak powiem, parlamenlarskie dały ob
jaśnienie rzeczy; mówiły, że Dupin nie składał ży
czeń urzędownie, lecz prywatnie i tylko z częścią 
bióra, że na słowa L. Napoleona odpowiedział e - 
nergicznie, że postępek L. Napoleona był godny 
potępienia itd. Na te objaśnienia dzienniki elizej
skie replikowały, że Dupin składał życzenia urzę
downie, ponieważ zaczął swt^ mowę od wyrazów: 
„Przychodzę na czele biora“. Publiczność podzie-

wiek drugiego człowieka, niczem innem jedno wo
lą swoją. W tym stanie uśpienia następuje pewien 
rozdział między duszą a ciałem, który zawsze po
zostanie dla nas zagadką. To tylko pewna że odoso
bniona dusza od ciała, przechodzi pod moc osoby 
usypiającej, tak, że ta może temu ciału nadać ruch 
jaki się podoba; może jednem skinieniem woli spa
raliżować taką część ciała jaką zechce; zatrzymać 
w niej bieg krwi; w sercu nawet bieg krwi zatrzy
mać, to jest: zabić! Zabić jedną myślą zmienioną 
w wolę. Z tem zjawiskiem połączony jest nieroz- 
dzielny skutek — siła lecząca, której osoba czynna 
nabiera względem osoby biernej; bo jeżeli władzy 
swej może użyć na złe czemużby i na dobre u - 
żyć niemogła?.

W czasie uśpienia dusza przestaje niejako być 
w ciele: i w tein odosobnieniu widzi, wącha, sły
szy, smakuje, zmysłem swym własnym. W tym sta
nie dusza widzi swoje własne ciało i jego wnętrze, 
i wszystkich osób z któremi zostaje w styczności. 
Zgoła jak przestrzeń tak i czas zdają się ustępo
wać przed duszą •— a ona oswobodzona z pod ich 
prawa , buja po obsarze wszech rzeczy. Mówca 
w ten sposób kreśli działanie magnetyzmu—powia
da on że duch ludzki ucieszony tem odkryciem mnie
ma że już posiada tajemnicę tworzenia, i tak mówi
do siebie w szale magnetycznym: świat nadprzyro
dzony jest moją własnością, i wszystko cokolwiek 
dotychczas podobnego się robiło, to ja robiłem moją 
własną mocą. Ja byłem gdzie cuda czyniono, ja 
byłem gdzie tajemne rzeczy odkrywano, ja  byłem

liła się w sądzie: konserwatorowie quand mime, a 
takich tutaj liczba ogromna, pragnący tylko spokoj
nego używania majątku, oświadczyli się za L. Na
poleonem, kiedy przeciwnie konserwatorowie rozsą
dni, chcący spokoju obok wolności, nie broniąc zu-j 
’pełnie Dupina, sarkali na L. Napoleona, że był pro-| 
wokującym, że nieoceniał cierpliwości i względności 
Zgrom. Narodowego, że jeźli spisek decembrystów 
na życie Dupina i Changarniera był fałszywym, je 
żeli Dupin użył Yona za prosty środek opozycyi 
przeciw pałacowi elizejskiemu, to Ludwik Napoleon 
usprawiedliwiał go w części przez swe podróże i 
swe mowy niekonstytucyjne. Nie mówię o Monta- 
niardach, bo ci, dalecy od myśli konserwatorskiej 
wolności, chciwi są każdej walki między władzami, 
w nadziei, że z niej będą mogli korzystać.

Sądząc po głosie ogólnym, daleko większa część 
osób była za L. Napoleonem, dla tego, źc pokój i 
spokojność stały się jedyną namiętnością dzisiejszych 
Francuzów, dlatego, że rywalizacya Zgrom. Narodo
wego z pałacem elizejskim groziła nową rewolucyą. 
L. Napoleon był pewnym takiego usposobienia umy
słów, i dla tego tak wytrwale, a nawet tak obel
żywie obstawał przy odpowiedzi, jaką dał na ży
czenia Dupina. Dupin żądał, jako satysfakcyą, aby 
Monitor ogłosił dosłownie całą rozmowę, czemu 
się Baroche najwyraźniej sprzeciwił. Miały nastąpić 
z tego powodu inlerpelacye; ale oppozycya jest dziś 
tak niepopularną w eFrancyi, że burgrafowie parla- 
mentarscy zmusili swoich do milczenia. Nawet Ca- 
vaignac, pomimo że zapowiadano jego interpelacyą, 
nie śmiał zabrać głosu, a przynajmniej uległ prze
łożeniu Dupina. Cała awantura skończyła się zno
wu za kulisami Izby, na wyzywaniach, groźbach i 
plotkach. Zresztą dzienniki parlamentarskic zaprze
czyły żywości wielu szczegółów wilii nowego roku. 
LO rdre  zapewnił, że jen. Bedeau nie opuścił pa
łacu elizejskiego w gniewie, że tylko wyszedł mó
wiąc: „Je n’ai rien a faire ici“. Ze swej strony
Journal des Debals ogłosił sprostowanie, jakiego 
Dupin domagał się od Barocha, a podług którego 
Dupin i L. Napoleon mieli, tylko między sobą cicha 
rozmowę, która zaledwie przez otaczających mogła 
być słyszaną. Jak na teraz, jedni ganią Dupina za 
jego powolność, drudzy zaś, znając jego naturę nor- 
mandzką, spodziewają się, że uchwyci pierwszy 
sposobność, aby się pomścić obrazy. Dzienniki eli
zejskie nie spuszczają wcale z tonu, atakują najwy
raźniej Dupina i Zgr. Narodowe, że chce przyjść do 
wszechwfadztwa kosztem L. Napoleona. Rozeszły 
się pogłoski, że L.Napoleon chce odebrać Dupino- 
wi urząd prokuratora przy sądzie kassacyjnym, że 
ze swej strony  Dupin chce się podać do dymissyi 
z prezesostwa Izby, ,że Zgrom. Narodowe na nowo 
go obierze prćzesem, i że ten obór będzie nauką 
dla L. Napoleona.

Rzeczy tak stoją, źe dziś można tylko przypuścić 
odebranie urzędu prokuratora Dupinowi, ale nic wię
cej. I to już nawet za wiele. P. Lacazes przema
wiał jednak w gronie des Pyramides, źe walka mię
dzy parlamentem a L. Napoleonem jest nieuchronna 
i źe lepiej ją rozpocząć teraz niż później. Leon 
Faucher oświadczył się przeciwnie za pokojem. L. 
Napoleon podziękował mu za to przy złożeniu ży
czeń nowo-rocznych, publiczność wzięła go za eli— 
zeistę, kiedy on zdaje się być tylko tłómaczem o- 
gólnego życzenia narodu. Francya pragnie przyjść 
do rządu sta łego , czy to republikańskiego czy mo- 
narchicznego, ale nie chce już skoków i walki, bo 
ńiechce rewolucyi. W całem swojem postępowaniu, 
L. Napoleon pokazuje się jako cudzoziemiec, który 
nie zna dzisiejszej Francyi. Ile raZy na dzień ^ali 
się on na niekarność francuzów! ile razy przed
stawia przykład Angl''-1 napomina, że w Anglii nie 
bierze się władzy a la ^  1'rumaire, albo za pomo
cą konspiracyi decembrystowskiej a la Strasbourg. 
Onegdajszy bal elizejski pokazał jednak, źe L. Na
poleon kontent z teg° co zrobił. Mole był na ba
lu, kiedy Dupin odznaczył się przez swą nieobe
cność. Mole obok wielu innych uroszczeń, stara 
się odgrywać rolę mediatora między parlamentem a

gdzie przepowiadano Pr°roctwa. Chrystus uzdra
wiał, Chrystus tajem nice odkrywał, Chrystus prze
powiadał; teraz wiem, ze to j a uzdrawiałem, ja od
kryw ałem , ja  przep°'via em!—

Mimo tych w szy ^ ich  cudownych przymiotów, 
jakie sobie magnetyzm przypjsuj e j nieprzestaje on 
być owocem ducha ludzkiego t a wjęC płodem zni
komym. Tutaj mow ca Pięknie j mocno stawia obraz 
twórczości boskiej, ktora jedna zdolną jest nlcestwo
do bytu przywołać, Gnając CQ j est pjętnem twór
czości, możemy łatwo rozp0zna(: dzieła Chrystusa 
od dzieł magnetyzmu- 1 utaj dość wspomnieć, jak 
Chrystus uzdrawiał slapych od urodzenia; jak 
wskrzeszał Łazarza cuchnącego od czterech dni; 
jak wielotysięczne rzesze kilką chlebami nakarmiał. 
Czyli cuda magnetyzmu są tej natury? — Magne
tyzm postawiony, obok dzieł Zbawiciela, wygląda jak 
obdarty nędzarz przy bogatym królu, jak proch ni- 
cestwa obok stworzyciela swego. — Proroctwa ma
gnetyzmu, acz zdają się na pozór wielkie i ciekawe, 
są tylko prosteroj * naturalnemi skutkami tych przy
czyn, które w ciele ludzkiem dostrzega. — Poka
zawszy czem jest magnetyzm obok prawdy bożej, 
rozbiera jeszcze wartość j eg0 moralną, czy jest go
dziwy i dozwolony. Kościół żadnego dotąd w tej 
mierze sądu niewyduł — aczkolwiek szczególne przy
padki potępił, wstrzymał się jednak od zawyroko
wania, azali używanie magnetyzmu godziwóm jest 
lub nie. I słusznie, kościół niemoźe rozstrzygać py
tania o naturze magnetyzmu — ale zdolen jest osą
dzić, azali szczególny przypadek godzi się zm oral-

L. Napoleonem.
Uwolnienie Mauguina z więzienia dłużników, na 

mocy uchwały Zgr. Narodowego, uważane jest cią
gle za wielki wypadek, który narusza niepodległość 
sądownictwa. Prezes sądu kassacyjnego upomniał 
się o prawa sądów składając życzenia L. Napoleo
nowi. L. Napoleon wziął w swej odpowiedzi stronę 
władzy sądowniczej, przeciw samowładności władzy 
prawodawczej. La Patrie, dziennik elizejski, dodał, 
źe Dupin niemiał prawa domagania się posłannictwa 
siły zbrojnej w celu wydostania Mauguina, albo
wiem, według instrukcyi jen. Changarnier, wojsko 
zawisło od jego bezpośrednich rozkazów. La Patrie 
zrobiła z tej okazyi wyciąg z instrukcyi, według 
której każdy reprezentant, działający indywidualnie, 
miał być rozstrzelanym. Interpelacya Napoleona Bo- 
napartego pokazała, źe ogłoszony wyciąg z instru
kcyi był niedokładny. Jen. Changarnier oświadczył, 
źe nigdy nie miał myśli naruszenia prerogatyw Zgr. 
Narodowego i prawa prezesa Izby do pomocy siły 
zbrojnej. Mauguin zasiada znowu w Zgr. Narodo- 
w em , ale p. Cheron który go uwięził, zapozwał 
dyrektora więzienia o nieprawne uwolnienie dłużni
ka. Jak widzimy, konflikt między władzą sądowni
czą a prawodawczą nie jest jeszcze skończony. Izba 
odebrała 4ry propozycye w celu zakończenia tej 
trudności, jeżeli nie tego zgorszenia. Wszystkie żą
dają, aby reprezentant, który po legalnem wezwa
niu nieuiści się z długów w kilku miesiącach, tra
cił prawo do reprezentowania Francyi.

Agitacya parlamentarska niedosięga wcale Paryża, 
który jest głęboko spokojny. Prefekt policyi, aby 
dać środek zarobkowania biednym, pozwolił tej zi
my przez cały noworoczny tydzień, rozkładać stra
gany kramarskie po bulwarach, ulicy Rivoli i wy
brzeżach Sekwany. Zdarzyło się tego razu, że cały 
tydzień był dziwnie piękny i suchy; 40,000 krama
rzy wystawiło zatem w dwóch liniach na bulwarach 
swe drobne towary, co szczególnićj przy oświece
niu wieczornem, przedstawiało wspaniały obraz, ja 
kiego nikt z Paryźan niepamięta.

Powiadają, źe prawo o dotacyi ma być wniesione 
niebawem do Izby. — Mazzini napisał z Londynu do 
L. Napoleona list za wolnością rzymską. Bulletin 
de Paris donosi, źe emigranci londyńscy i szwaj
carscy, zamierzają napaś ■ na Francya od północy i 
południa i zacząć powstanie rewolucyjne. Jest to 
prosty postrach, jaki dzienniki elizejskie lubią rzu
cać czasem na Francyą w interesie L. Napoleona.

5 stycznia.

a Sprzedaż na korzyść Polaków odbyła się dość 
pomyślnie. Zebrano brutto 18,000 f r . , co uczyni 
netto około 12,000. Dam sprzedających było 41. 
Miedzy niemi, oprócz wymienionych już przeze mnie 
hr. de Bourqueney, synowicą byłego ambasadora 
francuzkie0 o w Stambule, bardzo dotąd nam życzli
wego , margrabina de Bassano, Leonowa Faucher 
z domu Wołowska, panie Odiot i Ozanam. Mąż osta
tniej damy, jak wiadomo znakomity p isn rz  katolicki, 
długo rozmawiał na sprzedaży o sprawie polskiej, 
której był zawsze wiernym przyjacielem. On to 
rzekł: „Zdawałoby się iż Francya, chcąc się ochro
nić przed światem za wypadki lutowe, chciała je 
zrzucić na w as, że szukała w was ofiary, na któ
rych poinścićby się mogła. “

Sprzedaż tegoroczna pokazała, że opinia Francyi 
zaczyna się przemieniać. Pomyślność skutku win
niśmy opiekunkom sprzedaży, ale głównie księżnie 
Czartoryskiej. Jej to dlatego, w imieniu biednych, 
niech mi wolno będzie złożyć podzięki.

Niezdziwicie się jeżeli wam doniosę, źe między 
nami głównie toczą się rozmowy o anarchii umy
słowej, jaka panuje w piszącej Polsce, a którą Prze
gląd poznański ze światłą cierpliwością od r. 1845 
wykłada. Po dzieciństwach Towiańskiego, przyszły 
dzieciństwa komunistów; po komunistach przyszły 
dzieciństwa tak zwanej szkoły kijowskiej, szukającej 
podstawy demokratycznej w caryzmie. Narodowość 
nasza musi bydź nieśmiertelna, kiedy znosić może

nością, lub nie. — Jeżeli magnetyzm oddaje ciało 
jednego człowieka pod władzę drugiego i to zu
pełnie — tedy ten stan niczem nie jest tylko opę
taniem — bo dusza traci władzę nad ciałem. 1_ 
Tutaj zapytuje mówca: I mnieźby wolno było odjąć 
duszy mojej panowanie nad mOjdin ciałem? Wof- 
noźby mi było ciało moje oddać komu innemu, gor
szemu może odemnie, może zbrodniarzowi na za
rząd, na dowolność, na igraszkę? — Cóż’ bardziej 
opłakanego i hańbiącego nad taki stan poddaństwa? 
cóż bardzićj pozbawionego ratunku i nadziei w y- 
dźwignienia się ? I ja miałbym duszę moje do tego 
więzienia wtrącać? Tę królowę w tym lochu i kaj
danach osadzać? Magnetyzm jako niemoralny j 
grzeszny niepowinien być dozwolonym.

Bóg człowiekowi dał za przewodnika wiarę i ro 
zum. Wiara jest światłem która go prowadzi, rozum 
jest okiem którem człowiek na to światło patrzv ; 
wiara cel mu wskazuje, rozum podaje środki któ
remi ma dójść do niego. Mając tych dwóch prze
wodników, pocóź pytać o rzeczy tajemne i przy
szłe ? poco się uciekać do magnetyzmu, który jest 
naprzód samobójstwem cielesnem, a potem dneho- 
wem i moralnem. — Mówca piękne myśli i obrazy 
swej nauki zamknął następującem postrzeżeniem: 
Jeżeli człowiek rzuca się z niecierpliwością i pożą
dliwością do rzeczy tajemnych i ciekawych, to dla 
tego, źe jego dusza jest próżna, źe jego władze 
umysłowe i uczuciowe niemają zdrowego, dosta
tecznego pokarmu; nie są wypełnione, i nie mają 
się czem wypełnić.
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bez szkody takie niedorzeczne zamachy na jej we 
Wnętrzną istotę. Miejmy nadzieję, źc w naszych 
pseudopolitykach nie błądzi serce lecz g łow a, i źe 
prosta przestroga im wystarczy. Ta jednak okolicz
ność wkłada obowiązek na dzienniki polskie: aby 
trudniły się staranniej krytyką części literackiej na
szego piśmiennictwa, która jest równie ważna jak 
krytyka części politycznej; aby przestrzegły np. 
pp. K. S. i D. Z., źe ich teorye historyczne niczem 
innem nie są, tylko teoryą jaką Rosya stara się 
Wpajać w umysły naszej młodzieży.

Z emigracyi nic nowego. Nie zdaje się, aby, jak 
się tego obawiano, rząd francuzki zmniejszył zasi
łek dawany Polakom. Zresztą wyznać należy, źe jeżeli 
był srogim w latach 1848 i 1849, niezapomniał on 
nigdy o naszej młodzieży emigracyjnej, która przej
mując się wyobrażeniami francuzkiemi, oddać mu 
może z czasem niepospolite usługi. Widać, źe rząd 
f ran cu zk i  przyjął system wpływania na Polskę głó
wnie za pomocą edukacyi, jak to czyni względem 
Greków, Turków, Egipcyan i Irlandczyków. Z fun
duszów emigracyjnych oszczędza on 102,000 fr . , 
które obraca na szkoły. 4,000 fr. daje na instytut 
ś. Kazimirza, 10,000 fr. na szkołę przygotowawczą,
20,000 fr. na szkołę panien, a resztę na szkołę 
chłopców, która liczy obecnie około 170 uczniów.

Ks. Czartoryska i panna B. kwestowały w dzień 
Nowego roku w kościele St. Thomas d’Aquin na ko
rzyść pogorzelców krakowskich.

List z Kutajah z 30 list. donosi, źe Emigranci zawsze 
są dobrze traktowani, ale im smutno i tęskno. Turcy lę
kają się jeszcze zakończyć interymentu. „Jeżeli nas nie- 
uwolnią w przyszłym miesiącu, są słowa listu, to pó
źniej i nie będą mogli, bo tutaj w styczniu i lutym są tak 
wielkie zasypy śniegowe, źe wszelkie komunikacye 
są przerwane. Karawany w śniegach giną. Prze
szłego roku dwa bataliony, wracając do Stambułu 
w śniegach prawie -całkiem wyginęły-" Korespon- 
dcncya zwyczajna ze Stambułu nie nadeszła, za to 
odebrałem list ze smutną nowiną dla kraju. Michał 
Czajkowski, autor Wernyhory i powieści kozackich, 
przeszedł na wiarę muzułmańską. Wiadomo, źe od 
r. 1840 Czajkowski bawił w Stambule jako ajent 
pod nazwiskiem Czajki. Na ty™ urzędzie okazał 
niepospolite zdolności i geniusz prawdziwie wscho
dni. Nie było Bułgara, Serba, Czarnogórcy, Czer- 
kiesa, Rumuna, któryby, przybywając do Stambułu, 
nie przyszedł do niego po radę albo po opiekę; 
nie było wypadku politycznego, w którym on nie 
odeeralbv p ew n e j  roli; nie było człowieka, któryby
na półwyspie wschodnim i na całym pomorzu czar- nych pozostało. Sądy rozpoczęły już czynność.

polityka francuzka. Jen. Aupick winien był jednali 
rekomendacji pułk. Zamojskiego swe wyniesienie na 
ambasadę stambułską przez rząd tymczasowy. P. Re- 
culat, sekretarz tej ambasady, zdradził się z tem 
niedawno w Jockey club w toku poufałej gawędki.

Przegląd Polityczny.
Dzienniki berlińskie zawierają depeszę telegra

ficzną 2, Wiednia, wedle której baron Kiibeck miał 
się oświadczyć za głównemi zasadami polityki dzi- 
siejszego ministerstwa finansów, przygotowuj c ob
szerną nad tym przedmiotem pracę; pogłoski zaś o 
pozyczce czy to dobrowolnej, czy przymusowej, mają 
być bezzasadne.

Telegraficzna depesza donosi z Berlina iż na po
siedzeniu Izby niższej w dniu 7 b. m. przy obra
dach nad adressem przyjętem zostało przejście do 
prostego porządku dziennego większością 147 prze
ciw 141.

Rada miejska kaselska ze względu iż dla chwilo 
wej nieobecności dwóch jej członków brakuje kom
pletu, prosiła o termin prelduzyjny dla uchwalenia 
w przedmiocie stępia; termin ten dozwolonym zo 
stał.

Wojska auslryackie wkroczyły do Kassel, prze
dnia straż z dwóch pułków słoźona na jej czele fin. 
Legedycz, defilowała przed Kufiirstem. Kommisarze 
austryacki i pruski nie wyszli na ich spotkanie, do
piero po przybyciu wójsk zawiadomieni, udali się 
na plac i tam feldmarszałek i jen. Zobel powitali 
ich i po boku ich jechali między szeregami. W ar
mii tej są tylko czeskie, węgierskie i polskie puł
ki, mianowicie z ostatnich pułk Nugent.

— Kommisarze związkowi do Holsztynu Thiimen 
i Mensdorf przybyli do Rendsburga i w d. 6 b. m. 
odbędą pierwszą naradę z rządem namiestniczym 
księstw.

—  Kryzys ministeryalna we Francyi dotychczas 
nie załatwiona. Powołany do Elizeum Odilon-Bar- 
rot jako warunek nowego gabinetu położył z swej 
strony: wyrzeczenie się dotacji i prolongacyi wła 
dzy. F - 1- — ' * . . .
Chodzą 
tylko
wybrani z większości członkowie. W Izbie niebyło 
na posiedzeuiu ani jednego ministra.

W  Genui p rzysz ło  do krw aw ych  za ta rgów  m ię
dzy ludem  i w ojskiem , w  dniu 2 b. m. kilku ra n -

T yro lu , K a ry n ty i ,  N ad b rz e ż a ,  S ty ry i ,  C zech , 
M oraw y i Szląska . Proponowano aby również 
Galicya i Siedmiogród by ły  nim ob ję te ,  ale w a 
żne polityczne w zględy spow odow ały  decyzya 
przeciwną. Co się tycze C zech , te także  nie
m ałe nasuw ają  trudności. Czechy od roku z a 
ję ły  stanowisko stanowcze oppozycyjne, i ni
gdzie zapew ne nie okaże się energiczniejszy 
przeciw zasadzie  centralizacyjnej opór. Czesi 
są niezawodnie ze wszystkich  S łow ian  najwię 
cej politycznie uzdolnieni, a przytem s ą  nieró 
wnie czynnięjsi i zabiegliwsi od N iem ców-Au 
stryaków. N a jw yższe  posady w państwie przez 
Czechów są  zajm owone, a hr. Kollowrat p rzez  
przywiązanie  sw oje dla rodaków, nietylko w pro 
w adz ił  niebezpieczny" ż y w io ł  do administracyi, 
ale nadto pokrzepił  narodowe zabiegi panslaw i-  
zmu ( ! )  które teraz grożą  przekroczeniem osta
tnich granic  rów noupraw nien ia!!. . .

— Konwencya względem żeglugi na Dunaju 
w r. 1 8 4 0  między rządami Ausfryi i Rosyi na 
lat 1 0  za w a r ta ,  p rzed łużona  zos ta ła  tymczaso
wo na rok jeden, fj. do dnia 2 2  września  1 8 5 1 .  
r. Tymczasowe to przed łużenie  zdaje  się być 
w związku  z dalszemi środkami, jakie ministe- 
ryum handlu, oceniając ważność tej żeglugi dla 
A ustry i ,  przedsięw ziąść  zamyśla, w celu usu
nięcia przeszkód , jak ie  jej zw ła szcza  na niż
szym Dunaju stoją na zawadzie.

— Ces. rosyjskie ministeryum upoważniło  w ła 
dze nadgraniczne południowych prowincyj ro 
syjskich do w ydaw ania  handlarzom byd ła  z Bu
kowiny za  okazaniem przez nich zw yk łego  pa
szportu , bez w izy poselstwa rosyjskiego w  W ie 
dniu, potrzebnych kar t  wejścia do kraju, za któ- 
remiby mogli udaw ać się do miejsca, gdzie ich 
w ła sn y  powołuje interes, pod tym w szakże  w a 
runkiem, aby na kumorach celnych zw y k łe j  pod
dali się rewizyi.

ROSYA.

Znany zaszczytnie w śn ie c ie  muzykalnym księże Kazi
mierz Lubomirski,  p rz y b y ł  z W o ły n ia  do W a rsz a w y .

— W  dniu 7/ ,9 listopada z. r. u m a r ł  w Kazaniu ś. p. Jó 
zef  W ojciechowicz, profesor ję z y k a  chińskiego przy  uniwer
sytecie Kazańskim.

D a ily -N e w s  rozpoczyna z  Nowym-Rokicm dodatek t y 
godniowy pod napisem: „T he  exhibition express ,"  k tó ry  li 
tylko w y s ta w ą  za jmować się będzie. Numer pojed. 4 pence

— W  dzień Nov. ego Roku u m a r ł  w Berlinie w 83 roku ż y 
cia , znany  w świccie naukowym, ja k o  jeden z najznakom it
szych botaników, Dr. Henryk  F ry d e ry k  Link,  który od roku 
1815 b y ł  profesorem przy  uniwersytecie berlińskim i d y re 
ktorem tamtejszego botanicznego ogrodu.

— Z nany  handel muzyczny Schles ingera  n a b y ł  prawo wy-- 
d aw nic tw a  dla ca ły ch  Niemiec nowej 5 -ak tow ej  opery Aubc- 
r a  pod ty tu łem :  „Syn M a rn o t raw n y "  (1’enfant  prodigue),  
k tó ra  6go grudnia p ierw szy  ra z  w P aryżu  w ystaw iona,  w iel
ki odn iosła  sukces.  W y s ta w a  tej opery p rzew yższa  w s z y -  
s t  o co w t y m ro dzaju widziano, dekoracye są  jeszcze

'e tniejg^e niż w P roroku Meyerbecra . Kom pozycja  odzna- 
SIc w  ogóle dziwną św ieżością  mclodyj, szczególniej zaś 

muzykę ballctu w y s ła w ia ją  paryzkie fciletony.

Pew ien komisant  handlowy w y r a c h o w a ł ,  że ogłaszhne 
przez pana Goldbergera we w szystk ich  prawie dziennikach 
eur p skich anonsa  je g o  łań cu szk ó w  galwanicznych, kosztu
ją  go dotychczas 25 ,000  ta la rów .

urgu o d b y ł  S i ę  w tych dniach obrząd ślubny 
>cpiprski ł»0*ft  i i > n p r » ł a  Lr i . .  t  *węgierskiego je n e r a ł a  Klapki

z b a b i n ą  J e rz o w a  Karolvi.  . . .  z J

G azeta  A uysburgska  pisze o nowej taryfie 
celnej rossy jsk le j ,  iż ta p rzem ysłow i niemieckie
mu mocno się da uczuć. C ła  od sukna , płótna,

nem używa! tyle i takiej wziętości, ile on. Taka po- 
zycya była szczególniej na rękę Francyi, która go 
wziefa dla tego pod swą opiekę i broniła przeciw 
ciągłym naleganiom Rosyi o jego wydalenie. Czaj
kowski oddawał tak rzetelne usługi ambasadorom 
lrancuzkim, że Guizot zamierzał go ozdobić krzy
żem legii ho n o ro w ej; i gdyby w r. 1847 nie zaszła 
sprawa o wydanie pułk. Zamojskiego, która wyma
gała ze strony Francyi niedraźnienia Rosyi, byłby 
zamiaru dokonał. Odr. 1848 niesprawiedliwość Fran
cyi, Anglii i Niemiec dla Polski, obudziła w nim tę 
głęboką niechęć do Zachodu, którą żadne objaśnie
nie, żadne przełożenie nie mogło odtąd w jego 
gwałtownej piersi ugasić. Dołączyła się jeszcze bo
leść,- źe ziomkowie jego, trudniąc się samemi kwe- 
styami zachodniemi, nie oceniali użyteczności jego 
prac, mających na celu oparcie usiłowań narodo
wych o siłę uorganizowaną. Te i inne powody stały 
się przyczyną, źe po wojnie węgierskiej, kiedy pułk. 
Zamojski w braku otwartego schronienia we Francyi 
radził emigrantom węgiersko-polskim udać się do 
Ameryki, on radził im nieraz przejść na wiarę mu
zułmańską. Czas utwierdził go nieszczęściem w jego 
fatalnych rozumowaniach. Tymczasem nadeszła nowa, 
podobno dziesiąta, reklamacya rządu rosyjskiego o 
jego wydalenie, pod pozorem, źe knował spiski 
w samem wnętrzu Rosyi. Porta napisała do jenerała 
Lahitte z zapytaniem, czy chce się zrzec nad nim 
protekcyi; rozumiała, źe jenerał go nie opuści i źe 
będzie miała czem się zasłonić przed naleganiem 
Rosyi; ale Lahitte i L.Napoleon czy obsaczeni, czy 
uwiedzeni przez p. Kisielewa, zupełnie go opuścili. 
Podobna niewdzięczność usunęła resztę skrupułów, 
które wstrzymywały Czajkowskiego od renegacyi. 
Przełozvnia * prośby ks. Czartoryskiego były próżne. 
Raz uwolniony C* obowiązków, przeszedł na wiarę 
muzułmańska; aby jednaa swemu aktowi zna-

\X /V I * 7 P k <1 K I Pczenie wierności dla swego naroou, .
wiary ojczystej w sam dzień imienin cesarza Miko
łaja. Ambasador rosyjski dowiedziawszy się o tern, 
domagał się od w. wezyra, aby Czajkowski nie był 
nigdy użyty przez Turcyą na granicy rosyjskiej, aby 
nie mógł mieszkać w Stambule i aby zrobił w tym 
celu stosowną deklaracyę przed pierwszym drago
manem rosyjskim; w. wezyr zbył jednak domagania 
się Rosyi odpowiedzią, że stając się Turkiem, Czaj
kowski przestał bydź poddanym rosyjskim.

Szczegóły, które podaję, wiadome są jeszcze 
w Paryżu tylko kilku osobom. Czajkowski napisał 
do jednej dyplomatycznej osoby list, w którym wy
jaśnia swój postępek, a nad którym, jak mówi, długo 
się namyślał. Powody jego wyrażone albo niewyra 
żone, każdy odgadnie. Za bardzo był skompromito
wany, aby mógł otrzymać naturalizacyą czyli tytuł 
ra ja ; zresztą wziął sobie za  ̂ honor nie ustąpić 
przed naleganiami Rosyi. Czajkowskiego obłąkał 
patryotyzm. Ma on bydź lubiony od sułtana, ma 
używać jego zaufania, ale osoby dobrze infor
mowane są przekonane, że przynajmniej przez lat 
kilka zniknie ze sceny, źe rząd każe mu opuścić 
Stambuł , może nawet udać się do Azyi

W ie d e ń  7  stycznia. Z  powodu ogłoszonych 
w Pradze wyroków na więżni majowych, K o r-  
respondeneya austryacka  umieszcza długi a r 
tykuł, w którym ubolewając nad losem tych m ło
dych ludzi, wypow iada nadzieję, że  monarcha 
w drodze ła sk i  z łagodzi surowe kary  przez 
sąd wojenny orzeczone. W  tymże duchu p rze
m aw iają  Reichszeitung  i Lloyd. W  tym osta
tnim czytamy następną korespondencją  z Prami 
5 s tycznia:

„Ogłoszone przed kilkoma dniami wyroki s ą 
du wojennego g łów nie  zajmują opinią publiczna. 
M łodość skazanych budziła nadz ie ję ,  że wy* 
roki będą łag o d n ie jsze ,  a nawet w ła d z a  woj
skowa zd aw ała  się być pod pewnemi w arunka
mi sk łonną do umiarkowania. Takim warunkiem 
było mianowicie, aby skazani prosili 0 u ła s k a 
wienie; to jednak  n i e n a s t ą p i ł o ;  g (|y Vv dniu 31
grudnia z rana  odczytano owym t24 młodzieńcom 
zapad łe  na nich w yrok i ,  zwlekano je szcze  przez 
trzy dni onychże urzędowe ogłoss!enie5 i dopiero 
gdy w  tym przeciągu czasu żadne odwołanie  
się do drogi ła sk i  miejsca niemmło, nastąp iła  
publikacja  wyroków. Tu jeszc*jk dodać należy 
że jedyny uwolniony więzień Adolf M akowiczka, 
za dekretem namiestnictwa został assenterowany, 
i .wcielony do karnej kompanii 'v LeitmerR*, W e  
wtorek 7go Pragska G azet#  0& °s ' ^ rug n„ listę 
skazanych, między którymi jest by * jr deputowany 
Dr. Z im m er, dalej Sab ina ,  Ar,no.ld F r ic  i inni 
po większej części ezescy więZ;me- Dr. S lad -  
kowski pozostaje nadal w  ink''r|zycyi.

Podczas gdy  tak śledztwo więzni majowych 
zbliża się do końca, rozpoczyna, się na nowo 
inny proces, który oddawna uważano za  skoń
czony: mówimy tu o wypadkach czerw cowych 
1 8 4 8  roku. Tak w  mieście jak vv okolicy od
b yw ały  się w tym tygodniu pra" j c Co noc, li
czne aresztowania. W  samej * ra ze Uwięziono 
wczoraj 15  osób. W szak że  aresz owanie pana 
Franciszka  H aw liczka , W aw ry ' kuku innych 
nie zdaje się być w związku z te”11, Wypadkami. 
Głównym zarzutem na tych ost* nich ciążącym 
ma być , że dopomagali do odkO j ^ 0 przez° ko-
missyą śledczą planu ucieczki mina , Z  tego 
powodu Bakunin pilniej jeszcze J 1 Poprzednio 
jest strzeżony; z trzech przytyka.)^cych do s ie
bie pokoi, zajmuje on środkowy? °, ®dwa boczne 
zapełnione są  żo łn ierzam i,  a prócz tego przy 
każdych drzwiach stoi dwóch ludzi z nabitą bro
nią , i podobnież w  pokoju nad nneszkaniem B a
kunina. W śród  takich okoliczności, ł a (wo p0_
ją ć ,  że usposobienie naszej stohcy od kilku dni 
nader jest smutne."

— U rzędow a L ip ska  gazeta  zaw iera  nas tę 
pną wiadomość z W iednia: „ Dekret zw ołu jący  
sejmy prowincyonalne, przedłożony j u£ j es(- j 0 
sankcyi Cesarskiej. M ówią j eunak ,  że nie

 ____, „„„„ w przód  będzie ogłoszym, dopóki n °wą  R ada  S ta -
mniejszej. Przyczyną główną renegacyi Czajkow-nu nie z ło ży  swojej o nim opinii. Z w o łan ie  to 
skiego była oziębłość jenerała Aupick i dzisiejszaildotycze: Austryi niższej i w y ż sz e j , Salcburga,

soko oclony7, że dla produktu tego g ran ica  jakby 
zupełnie  zamknięta , g d j’ż Polska na przysz łość  
cały" swój cukier z Rosyi pobierać będzie , gdzie 
w łaśn ie  liczne i ogromne cukrownie burakowe 
g łów nie b y ły  miane na względzie przy  u k ła d a 
niu nowej taryfy. Również z tego powodu pod
niesiona o p ła ta  od ryżu jako  miejscowego p ło 
du południowej R osy i,  natomiast p rzędza  b a 
wełniana a z kolonialnych tow arów  koszenilla 
znacznie zniżone. P o rów nyw ając  te uwagi z o- 
pinią w tym w zględzie angielskich dzienników' 
i z wykazem zmian cłow j'ch  w  przedostatnim 
numerze C zasu  umieszczonym, przekonywamy 
się ,  iż w samej rzeczy  nowa taryfa celna jak 
kolwiek w ydana  w obronie w łasnych  interesów7 
handlowych, niezaprzeczone nastręcza  korzyści 
angielskiemu handlowi i p rzem ysłow i,  a nato
miast niemieckiemu stanow czy cios zadaje . W y 
roby baw ełniane krajowe poświęcone naw et za 
granicznemu przem ysłow i a w łaśc iw ie  w y łą 
cznie angielskiemu, który pod względem cen i 
doskonałości wyrobienia nie lęka się w sp ó łzaw o 
dnictwa. Z da je  nam się że na uk ład  nowej taryfy 
nie tylko względy7 na p rodukcją  i konsumpcy7ę 
p ań s tw a ,  ale oraz i polityezne widoki w p ł j rw a ły .

-  Znany po tudn iow o-słow iańsk i  , i te ra t  T o r ^ wat 
wróciwszy niedawno z dfuzszej p od róży  po F ra n c y i ,  Anglii 
i Niemczech, postanowił w ydaw ać w  Z agrzeb iu  dziennik pod 
nazw ą „Dora i ród" w duchu liberalnym i narodowym. W s z a k 
że Ban n iechcia ł  pozwolić na to wydawnic two, dopóki nowe 
prawo drukowe nie bedzie ogłoszonem.

— U tw ory  znanego poety węgierskiego Petofy wielkie m a
ją  powodzenie w Paryżu .  Kilka z nich p rze ło ży ł  na j ęzy k  
francuzki pan S ab a t ie r ,  m ąż sław nej  śpiewaczki Ungher,  
k tóra  dokomponowała do nich m u zy k ę ,  i w takiej poEtaci 
wielką m ają wziętość w paryzk ich  salonach.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 7 do d. 8  stycznia. 
Zubrzycki Julian z Rabki, Zamojski  Adam hr. ze Lwowa. 
Zielcriski S tan is ł .  z Grotkowie. Scl irc ibcr Aleks, z Opola. 
L an g e r  Henryk z Głerabowic. M arszałk iew icz  Maksymilian 
z Kamienicy. L e sk i  Antoni adjunkt miern. z Rzeszow’a.

W yjechali : L u b k o w s k i  Z j 'g m .  do Glinki.  B o g u sz  A lek s ,  
do L u b a s z .  G o s tk o w s k i  P a w c T  do W o jn ic z a .  B r a n d y s  J ó 
z e fa  do K a l w a r i i .  R u s in o  w s k i  O sw a ld  do T a r n o w a .  O ste r -  
m ann  c. k.  obw. kom is ,  do L w o w a .  K o c h an o w s k i  c. k po r  
do M o ra w y .  J a w o r s k i  J ó z e f  do W ie d n ia .  S p o n e r  Antoni do 
G re fenbc rgu .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  8 stycznia.  W  upłynionym tygodniu od 30 g ru 

dnia z. r. do 5 s tycznia  b. r . w ed ług  urzędowego sprawo 
zdania nam komunikowanego, popełniono w  mieście naszem 
kradzieże nas tępujące:

1} Regina Hajduczonka z G orn ie j-W si  cy rku łu  wadowickie
go, za  kradzież  sukm any granatowej Janow i Hutinger, dnia 
31 grudnia z. r. oddana Radzie m ias ta  Krakow a do urzędo
wego postępowania w raz  z sukmaną. 2} Regina Kulkicwi- 
czowna z Brzązia  w W. Ks. Krakowskiem, za  kradzież 3ch 
prześc ie radeł  wojskowych , a mianowicie żoł .  Stockfisch z 29 
patrol Fuhrw ezów, dwa p rześc ie rad ła  odebra ł  poszkodowany, 
jedno sp rzed a ła  kobiecie nieznajomej — dnia 31 grudnia z. r. 
oddana Radzie miasta  Krakow a do dochodzenia. 3 J  Tomasz 
Balasiński  żonaty p rzy trzym anym  z o s ta ł  w ra z  z 12 skórami 
z kradzieży pochodzącemi, d. 6 b. m. i r. oddany Radzie m. 
Krakowra w raz  z skórami do dochodzenia. 4} Marya S w ie r -  
czyriska, za kradzież munduru i żelazka do p rasow ania  Mar 

nowi Galii dozorcy drogowemu. 5} M ichał  Za jąc  aresz to 
wany za  kradzież różnych efektów panu Zieleniewskiemu 
doktorowi, wartości około złp. 200 — złapany ,  efekta  ode
brane, nic nie brakuje.

— Temi dniami spalił  się dom w L a s z k a c h , gdzie jak  
wiadomo, znajduje s if  wielka biblioteka p® P’ Kalasantym 
Szaniawskim. Donoszą nam jednak  z® L w o w a ,  że osoba 
wiarogodna, k tó ra  prosto z L aszek  do tego miasta p rzybyła ,  
zaręcza,  że o g i e ń  do sk ładu  książek niedoszedł i paki z k s ią ż -  

kami nienaruszone.
— U m a r ł  we Lwowie hr. S tan is ław  Borkowski.  Z a p isa ł  

Akademii sw oją bibliotekę, jedni mówią z p rzesz ło  6,000, 
drudzy z p rzesz ło  18,000 książek złożoną.

— Na mocj’ rozkazu wyższej w ład zy ,  bióro w a r s z a w s k ie 

go ober-policmajstra , wezwało T om asza  Kamińskiego kazno
dzieję klasztoru księży  Franciszkanów w arszaw skich ,  który 
wydali ł  się za granicę i obecnie w wsi Strzelnie  w P ru 
sach pozostaje; ażeby w ciągn Gciu miesięcy od dnia dzisiej
szego do k ra ju  powrócił ,  z ostrzeżeniem, H  jeżeli  w tym 
przeciągu czasu tego niedopełni,  podpadnie rygorowi artyk. 
340 kodeksu k a r  głównych i poprawczych.

Kilka słów  o Paryżu i Francyi
w końcu roku 1850. (*)

L I S T  I .
( C i ą g  d a l s s . y . J

Takie jest ogójne usposobienie opinii pu
blicznej względem obecnego stanu rzeczy. 
Atoli obok tego nikt nie śmie jego tknąć, 
nikt prawie, oprócz zagorzałych republika
nów czerwcowych —  nieclice początkować 
żadnemu zamachowi, któryby miał na celu 
jego zmianę w obawie, aby, puszczając się 
na nową jakąś polityczną awanturę, nie spro
wadzić nowych i sroższych klęsk na kraj. 
Przedewszystkiem znużona tylu gwałtowne- 
mi przemianami Francya, lęka się politycz
nych wstrząśnień i niepewnych wypadków, 
któreby z nich wyniknąć mogły, albowiem 
zdała, w ponurem ustroniu okazuje się , i 
z dna samego społeczeństwa sterczy hydra 
połączonego socyalizmu  z rzeczaj) osp olit a 
czerwoną  —  to ostatnia nazwa zło -  wie
szcza i jakby krwi chciwa. Bo nie trzeba 
się łudzić: tak jak niegdyś za konwencyi
i teroryzmu 93go roku jakobinizm w parze 
szedł z socyalizmein za Bobespiera i B a-  
beufa, tak też dzisiejsi Jakobini pod nazwą 
czerw onych , toż samo głoszą i zamierzają 
co socyaliści. Jak wówczas, tak teraz idzie 
im o to, aby indywidualność osoby, wolność 
osobista, związki rodzinne nawet poświęcić 
ogółowi pod zarządem despotycznej władzy, 
kierującej niemi na korzyść niby dobra ogól
nego, aby konkurencyą obalić i usunąć z spo
łeczeństwa raz na zawsze różnicę naturalną, 
jaka wynika z wyżsżych zdolności umysło
wych, ze statku i osiągniętego i nabytego 
położenia przez własne zasługi, jednem 
słow em , wszystko zniszczyć i zniwelować, 
aby ustanowić pod obuchem władzy publi
cznej absolutną równość, niedopuszczającą 
żadnej różnicy między największym niedołę
gą a człowiekiem najwyższych zdolności, 
między rządnym i pracowitym, a gnuśnym i 
rozpustnym członkiem jednego społeczeń
stwa. Na takich doktrynach Francya pra
wie cała już się poznała, i drogo bardzo

*) Ob. N. 3 Czasu-
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te doświadczenia okupiwszy, unika starannie 
w szystkiego, coby m ogło dać im sposobność 
podniesienia g łow y  na nowo.

W reszc ie , jak dzisiaj rzeczy stoj^, tak 
nazwani czerw o n i , którzyby jedynie na ja
kiś nowy zamach targnąć się ośmielili, sta
nowią jak zaw sze bardzo małą mniejszość 
w narodzie, a do tego w ostatnich wypad
kach rewolucyi lutowej, gdzie tak niespo
dziewanie dostąpili w ła d zy , przez swoje 
postępki i czyny dostatecznie okazali swo
jej zupełnej nieudolności i niemocy w sztuce 
rządzenia i ustanowienia czegośkolwiek ży 
wotnego; można powiedzieć, że są dzisiaj 
zupełnie zdyskredytowani. Trzebaby ze stro
ny teraźniejszego rządu wielkich bardzo b łę 
dów, aby im dac napowrót jakie znaczenie 
lub otuchę. Jako stronnictwo, a więcej je
szcze jako sek ta , socyalizm i czerwona 
rzeczpospolita nie przestały istnieć i po za -  
kątach marzyc i knować swoje zamachy, 
ale nie wywierają zw ykłego swego w pły
wu, zw łaszcza na massy robotników, którzy 
po większej części przychodząc do zdro
wych pojęć, poznali się na nich, a których 
oni dawniej tak niegodnie obłąkać i zawo
dzić umieli. Czujna w ładza i kraj ca ły  strzeze 
ich i na wodzy trzyma. Już dzisiaj jak 
w lutym 18 4 8 , niepodobną byłaby niespo
dzianka, bo kraj ca ły , raz zostawszy tak 
srodze ostrzeżony, jest na pogotowiu, i chy- 
baby przez jaką fatalną nieostrożność udać 
by się miało dzikiemu zwierzowi spuścić 
sie z uwięzi i powtórnie rzucić się za szranki, 
aby na placu walki rozpocząć znów dzieło 
zniszczenia. Zaw sze jednak tym razem za
stałby niechybnie przeciwników w pogoto
wiu do stawienia mu dzielnego odporu, a 
tymi przeciwnikami jest arcy-wzorowe i wa
leczne wojsko francuskie, którego najlepszy 
duch wszystkich cnót i zalet wojskowych 
ożyw ia, a które pozostaje pod przewodnic
twem światłych i doświadczonych wodzów, 
jednem słow em , ludzi czynu i poświęcenia, 

To stronnictwo usunąwszy na bok, pozo
stają dwa jeszcze inne, daleko silniejsze i
bardziej r o z g a łę z io n e :  le g ity m is tó w  i o r le a -  
nistów. Nie zapuszczając się w  rozbiór ich 
stosunkowych s ił  i zasobów , dosyć powie
dzieć, że obadwa silnie i jawnie są uorga- 
nizowane, i zręcznych mają przewódzców; 
obadwa ani na chwilę i w każdej okoliczno
ści nie spuszczają z oka zamierzonego celu 
sw ego, ani też żadnej sposobności, któraby 
im posłużyć m ogła; ale uzbrojeni w  cierpli
wość postępują z największą ostrożnością, 
a jak n ateraz , z małemi wyjątkami, w ogóle

w czasie teraźniejszego pobytu mego w P a
ryżu.

Gdy sprawy Niemieckie zagrażały wznie
cić wojnę, któraby m ogła łatwo zapalić kon- 
flagracyą ogólną, wówczas nie tylko Izby i 
ich komissye, rząd ale literalnie cała publi
czność (czerwonych zawsze wyjąwszy ale 
i to nie wszystkich), była za utrzymaniem 
wszelkiemi sposobami pokoju, a w razie w y
buchnięcia wojny między w sporze zostają- 
cemi stronami, za zachowaniem najściślejszej 
neutralności. To powszechnie jest znanem, 
ale co mniej jest wiadomem, że każda wia
domość niemieckich tycząca się wypad
ków, osądzoną i ocenioną byw ała z tego sta
nowiska. W  ogóle Francuzi okazali się 
w tej okoliczności przychylnemi polityce au- 
stryackiej a przeciwni pruskiej, bo według 
nich ta ostatnia w yw ołać m ogła wielkie nie
bezpieczeństwo dla ogółu. W  razie bowiem 
wybuchnięcia wojny, chcąc nie chcąc, opie
rać by się musiała na żywiole demokraty
cznym i popędowego ruchu, kiedy pierwsza 
staw ała w obronie zasad zachowawczych. 
N ie orzekam tu żadnego sądu, ale nadmieniam 
tylko rzeczywiste fakta, które każden mógł 
stwierdzić co się wówczas znajdował na 
miejscu. (D ok. n.)

1851 w  ten  sposób,  żc  s k u p o w a n ie  r e m o n ty  po t r z y  r a z y  na 
m ies iąc ,  j a k o t o :  k a żd e g o  1. 11 i 21 dnia  m ie s i ą c a ,  a  gdy b y  
na  te  dni p rz y p a d ło  n iedz ielne  lub u ro c z y s te  ś w i ę t o ,  z a r a z  
w n a s tę p u ją c y  dzień n i e ś w ia tc c z n y  o godzin ie  10  z r a n a  
w dz iedzińcu  g m a c h u  K om endy  w o js k o w e j  o d b y w a ć  s ie  będzie. 

C en a  u s t a n a w ia  s ię  n a s t ę p u j ą c a :
Z a  konie  pod k i r a s y e r ó w  z ł r .  IGO m. k.

w » w. d ra g o n ó w  „  125 „
5? w n lekka, j a z d ę  „  11 8  „

Koń k i r a s y e r s k i  powinien  t r z y m a ć  1 5 t ą  m ia rę  i 2 cale. 
d ra g o ń s k i  I 5 t a  m i a r ę ,  do lekk ie j  j a z d y  1 4 tą  m ia rę  i 3  cale.

Korne dla  k a w a l c r y i  nic  m o g ą  mieć mnie j j a k  c z t e r y  la ta .  
ani w ięce j  nad  s ze ś ć  l a t ;  nad to  n ieodzownym  w a ru n k ie m  je s t .  
a ż e b y  b y ł y  bez w a d  i odpowiednio  do s łu ż b y  k a w a le r y j s k i e j  
zbudow ane .  — O czćm  w ła ś c i c i e l e  koni  n in ie jszem  z a w i a 
d a m ia ją  sie.

C. k.  K om enda  w o je n n a  w  K rakow  ie.
K r a k ó w  dn ia  18  g ru d n ia  1850.

N. G444. C E S A R S K O - K R O L E W S K I  T R Y B U N A Ł  ( 5 2 4 )  
M iasta K ra ko w a  i  Jeg o  Okręgu.

W  s k u tek  w n ies ione j  p ro ś b y  p rz e z  N a t h a n a  B o c h n e r a , 
k u r a t o r a  u s am o w o ln io n y ch  Kajl i i A b r a h a m a  A pfe lów  o z a 
r z ąd ze n ie  o g ło s ze n ia  s p ad k u  po M ojżeszu  Apfe l  p o z o s ta łe g o ,  
z dw óch  w ie rz y te ln o śc i  h y p o te czn y c h ,  a  m ia n o w ic ie :  su m m y  
z łp .  2G64 n a  domu pod L .  97 i z łp .  81 0  n a  domu pod L .  93 
w C h r z a n o w ie  s to ją c y c h ,  hypo tcc zn ie  u b e z p i e c z o n y c h — c. k. 
T r y b u n a ł  po w y s ł u c h a n i u  w n iosku  p r o k u r a t o r a ,  n a  z asad z ie  
a r t .  12 U st  hypo te czn e j  z r .  1 8 1 4 ,  w z y w a  w s z y s tk i c h  p r a 
w a  do r z e czo n eg o  s p a d k u  mieć m o g ą c y ch ,  a b y  w  te rm in ie  
t r z e c h  m ie s ięc y  do T r y b u n a ł u  z takow'emi zg ło s i l i  s ie  — 
w p rz e c iw n y m  bow iem  r a z ie  s u m m y  p o w o ła n e  u s am o w o ln io -  
nym  Kajl i  i A b ra h a m o w i  Apfe lom p r z y z n a n e  z o s ta n ą .

S ę d z ia  p r e z y d u ją cy  PAREŃSKI.
( 1 - 3 )  S e k r e t a r z  P. B u r zy ń s k i .

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  4  6 ty c zn a .  L ubo  nie  o t r z y m a l i ś m y  p o c z ty  dono

s zą ce j  o t a r g u  lo d y ń s k im  30  g ru d n ia ,  w ie m y  j e d n a k  z t e le 
g raf iczne j  depeszy ,  że  ob ró t  in te r e s ó w  n a d e r  b y ł  o g r a n i c z o 
ny,  i ż  liche k r a j o w e  z ia rn o  s p r z e d a w a ł o  s ię  tan io ,  z a g r a n i c z n e  
z a ś  p r z y  m a ł y m  odbyciu ,  n a  d aw n e j  z o s t a ł o  s topie .  Z r e s z t ą  
o k o ło  ś w i ą t  B ożego  N a ro d z en ia  i n t e r e s a  w  A ng l i i  z w y k le  są  
z aw ie s zo n e ,  bo w s z y s c y  z a j m u j ą  s ię  z a m k n ięc iem  ra c h u n k ó w  
i n ik t  c h ę tn ie  w  n o w e  k u p n a  n iew chodz i .

P od  w p ł y w e m  c ie p łeg o  i w i lg o tn e g o  p o w ie t r z a ,  zboże  a n 
g ie lsk ie  w  c o ra z  g o rs z e j  kond y o y i ,  p rz y c h o d z ą c  n a  t a r g i  na 
cena ch  u p a d a ć  musi.  Z a g r a n i c z n e  u t r z y m u je  s ię  w p ra w d z ie  
w  nomin t luej w a r to ś c i ,  a le  m a łe m i  ty lk o  p a r ty a m i  i to  z t r u 
d n o śc ią  odchodzi .

Mimo to  i w  A ng l i i  i w e  w s z y s tk i c h  p o r to w y c h  m ia s tac h  
p r z e w a ż a  o p i n i a , żc  ku  z im ie  c en y  s ię  p o d n io s ą ,  g d y ż  po 
sk o n su m o w a n iu  s ł a b e j  i s zc z u p łe j  k r a jo w e j  p ro d u k c y i ,  W i e l 
k a  B r y t a n i a  ch lebem  z a g r a n i c z n y m  ż y ć  będzie  z m u s z o n a ;  i 
d la  tego  n ik t  s ię  ze  s p r z e d a ż ą  nie  sp ieszy .

J e s t  j u ż  dz iś  “p r a w d ą  n i e z a p r z e c z o n ą ,  ż e  t e g o r o c z n y  zbiór  
a n g i e l s k i  w  po ró w n an iu  z p r z e s z ło r o c z n y m ,  m oże  o ‘/6 być 
m n ie jszy m ;  a  z a tćm  A n g l ia  k i l k a k r o ć  s to  ty s ię c y  ł a s z t ó w  w ię -  
oej j a k  w 1849 p o i rz eb o w ać  będzie. T a k  z n a c z n a  po t rz eba ,  
z w ł a s z c z a  p r z y  m ie rn y m  w  E u r o p ie  u ro d z a ju ,  nie  m oże  nie
w p ł y n ą ć  n a  ceny .

A n g i e l s k i e  p r o w i n o y o n a l n e
b y ł y  bez ż y c i a  i ruchu

Ner (<889. C E S A R S K O - K R O L E W S K I  T R Y B U N A Ł .  [5 0 6 ]  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

N a z a s a d z i e  a r t .  13  us t.  hip . z ro k u  1 8 4 4 ,  w z y w a  m a j ą 
c y ch  p ra w o  do s p ad k u  po ś. p. F lo r y a n i e  F i s c h e r  p o z o s t a 
ł e g o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  p rócz  ruchom ości  i n ie ru ch o m o ś c i :  
a )  z k ra m u  b o ga tego  w  K ra k o w ie  w R y n k u  g ł ó w n y m  pod 
1. 1 k a t a s t r u  7/ u5  w gm. I p o ło ż o n e g o ;  b )  z sum m y z łp .  1000 
j a k o  r e s z t y  z w iększ e j  4 0 0 0  z łp .  poch o d zące j ,  na  r e a ln o -  
ś c ia c h  pod 1. 1 lit.  E  i pod 1. 3  lit. C w  gm. X I  po łożonych  
h ipo teczn ie  u b e zp iecz o n e j ,  ab y  w te rm in ie  in ie s iecy  t rz ec h  
z p r a w a m i  s w e m i  do c. k. T r y b u n a ł u  zg łos i l i  s i ę , ” w  p rz e c i 
w n y m  bowiem r a z ie  s p ad e k  ten z g ł a s z a j ą c e m u  s ię  p. J an o w i  
F r a n c i s z k o w i  F i s c h e ro w  i u n iw e rs a ln e m u  te s t am e n to w e m u  s u k 
ces o ro w i  p r z y z n a n y m  zostan ie .

Kraków ' dn ia  28  l i s to p ad a  1850.
S ę d z ia  P r e z y d u ją c y  P a r e Ń s k i .  

[ 2 - 3 ]  ' S e k r e t a r z  B u rzy ń sk i.

P o d p is an y  p o c z ą w s z y  od dnia  6 b. m .  s p rz e d a w a ć  będzie

w Lesie kamieńskim
drzewo budowlane i opalowe,

j a k  n iemnie j s p r z e d a w a ć  będzie w  d w o rc u  kole i  ż e l a z s ć j

węgle laryszoivskie
c a ł e  mi w a g o n a m i  albo te ż  na  s a g i  i e e t r .a ry

po cenach ja k  najum iarkówańszych.
B l iż sz ą  w iadom ość  pow z iąć  m ożna  k a żd e g o  c za s u  w dw o ru  

kr.lei że lazne j .
( 5 1 3 - 2 - 3 )  M .  B i r n b n i i i u .

M a ch in a  do g o r z e ln i c a ł a  m iedz iana ,  r o -
  bo ty  p. K o h lh a u p ta

w U st ron iu  n a  S z l a s k u  , do zac ie ru  3 0  k o r c y  z iem n iaków ,  
z k ie ra te m  n o w y m  i now em i r e k w iz y ta m i  g o rz c ln ian em i ,  j e s t  
do s p rz ed a n ia  z wolne j  r ęk i .  C hęć  m a ją c y  do n a b y c ia  z g ł o 
sić s ię  r a c z ą  w  T a r n o w ie  do p. E l i a s i e w i c z a ,  m e c h a n ik a  k s .  
S a n g u s z k i  w  T a r n o w ie  , gdz ie  bl iższe  in fo r ra ac y e  o tej m a 
chin ie  będą  im udzie lone.  ( 5 2 3 - 2 - 3 )

[4 9 5 ] W e  w si [ 3 ]

t a r g i  z powodu  ś w i ą t  ró w n ież

są przekonani, że chwila obecna niejest po 
temu, aby bez narażenia siebie i kraju na 
największe hazardy i niebezpieczeństwa, mo
żna zaprowadzić zmianę w teraźniejszym 
stanie rzeczy, na korzyść swoich widoków. 
A  zatem jeżeli mało kto teraźniejszej formie 
rządu z serca hołduje, każden lęka się jej 
zmiany i w szyscy  jak na teraz pragną u- 
trzymania statu  quo , który porządek i po
myślny byt dotąd ubezpiecza.

Ztąd wynika, że przy wkrótce nadchodzą
cych wyborach na prezydenta Rzeczypospo
litej, przedłużenie na lat cztery tej w ładzy, 
zdaje s ię , że niechybnie wypadnie na ko
rzyść teraźniejszego prezydenta Ludwika B o -  
napartego: bo w chwili stanowczej w szyst
kie na to zgodzą się stronnictwa, z wyjąt
kiem zawsze czerwonej Rzeczypospolitej, ja
ko na rzecz wskazaną przez potrzebę chwili 
obecnej, i która na dal nic nie przesądza. 
Jak długo to potrwa i co po tern nastąpi? 
To inne pytanie, na które nikt we Francyi 
Z  najlepiej świadomych kraju swego, dzisiaj 
jasnej i zaspakajającej odpowiedzi daćby nie- 
umiał. Można tylko nadmienić, że obecnie 
w Paryżu, jak w całej niemal Francyi, pa
nuje nieprzezwyciężony wstręt i odraza do 
wszelkiego ruchu, którenby najmniejsze mógł 
wzniecić zaburzenie, że żądza pokoju tak
wewnętrznego jak zewnętrznego jest powsze
chna, że ku temu wszystkie inne dążności 
i sympatye, jakiegokolwiekbądź rodzaju są 
poświęcone. Snadnoby namnożyć liczne do
wody na poparcie tego usposobienia Francyi; 
ograniczę się na następującym dość charak
teryzującym, ktorego byłem Świadkiem

Z  A m e r y k i  pó łnocne j  donoszą ,  ż e  expo r t  z b o z a  i m ą k i  do 
Angli i,  p r z y n i ó s ł  ogólnie  p rzed s ieb ie rc o m  s l r a t ę .

Z e  w s z y s tk i c h  p o r tó w  S ta n ó w - Z je d n o c z o n y c h  w y s ł a n o  do 
A n g l i i :
Od 1 w r z e ś .  do 1 g rud .  1850  m ą k i  k u k u ru d .  p szen .  m ą k i  psz.

becz.  buszli  buszli  beczek
471 ,3 7 9  1 ,586  533 ,5 1 7  1 38 ,118

„  „  „  1849  1 18 ,003  1 ,3 1 0  3 1 2 ,5 0 4  554 ,8 7 6
R ed u k u ją c  w s z y s t k o  n a  c e tn a r y ,  o k a z u je  się ,  że  w  t rz e ch  

m ie s iąc a c h  od 1 w rz e ś n i a  do 1 g r u d n ia  A m e r y k a  w y s ł a ł a  
do A ng l i i  zb o ża  i m i k i :

w  1850  r. c c tn a r ó w  1 ,3 3 3 .9 9 4  
w  1849  r .  „  1 ,292 ;025

co b a rd z o  m a ł ą  o k a z u je  różn icę ,  z w ł a s z c z a  b o r ą c  na  u w a 
gę  n i e z w y c z a jn ą  obfitość zb io ru  a n g ie lsk ie g o  w  1849 .

“O d rę tw ie n ia  hand lu  z bożow ego  w  A ngli i  odb i ło  s ię  na 
w s z y s tk i c h  t a r g a c h  e u ro p e jsk i ch .  W s z ę d z i e  s t a g n a c y a ,  lubo 
n igdz ie  zn iżen ia  w y ż s z y c h  g a tu n k ó w  nie  no tu ją .

N a  G dańsk ie j  g ie łd z ie  w  ty m  ty g o d n iu  żad n e  o p e ra cy e  me 
m i a ł y  m ie j s c a  i c eh y  z o s t a ł y  t e ż  sam e .

S p ł a w  n a  W i ś l e  u s t a ł ;  a d o w o z y  n a  k o ł a c h  d la  bardzo  
z ł y c h  d ró g  b y ł y  nie  z n a czą ce .

S p i r y tu s ,  14  ta l.  z a  becz kę  o fia row ano .
Pod T o ru n ie m  żad n e  d rzew o  lub zboże z  P o lsk i  n a  wodę  

p r u s k ą  nie  w e s z ło .  .
K u rsa  Z a g ra n ic zn e :  W a r s z a w a  8  dni 95 .  L o n d y n  J m i c -  

s ięc z n y  199  s r .  g r .  A m s te r d a m  70  dni  102 .  H a m b u rg  10
tygodn i  45  s.  . „ n

M a k o w s k i ,  K e n d z t o r  «  c .

N. 371 .  C. K. S Ą D  PO K O JU  OKR. H I .  M OG ILSK IEG O .
S to s o w n ie  do a r t .  5 2 g o  o w ło ś c i a n a c h  usam ow oln ionych  i 

na  z a s a d z i e  a r t .  12go ust . h i p o t e c z n ]  z roku  1844 ,  w z y w a  
m a ją c y c h  p ra w o  do sp a d k u  po niegily  Antonim B ła c h u ,  w ł o 
ścian in ie  ze  w si  G re m b a ło w a  p o z o s ta łe g o ,  s zczegó ln iej  z do
mu i g ru n tu  m o rg ó w  6 pod p o ż y c i a  15  tabeli um ieszczonych ,  
s k ł a d a j ą c e g o  s i e , ab y  z p ra w a m i  s w e m i do sp ad k u  tego 
w p rz e c i ąg u  m ie s ięcy  t r z e c h  do c. k.  S ą d u  Po k o ju  zg łos i l i  
s i ę — po u p ły w ie  bowiem tego  c z a s u ,  pomieniony spadek  
z g ł a s z a j ą c e j  s ię  t e r a z  U rszu l i  l in o  B ł a c h o n e j ,  2do L o k a s i -  
kow ej  z w spó lnośc i  m a ją tk o w e j  w  po łow ic ,  a w  d rng ie j  po 
ło w ie  m a ło le tn ie m u  F r a n c i s z k o w i  B ła c h o w i  j a k o  s u k c e s s o r o -  
wi p r z y z n a n y m  z o s tan ie .

K r a k ó w  d n i a  2 0  f f r u d n ia  1 8 3 0  r o k u .
[ 4 8 2 — 3 ]  R u  d o  w s k i — J .  Z u b e r s k i  P i s a rz .

I n s c r a t y .
[4 9 9 ]

I(
W y s z ł a  b r o s z u r a

p o d  t y t u ł e m :

Uli M n

( 2 - 3 )

o T o w a r z y s t w ie  K r e d y to w e m
n a p i s a ł

L. HR- SKORUPKA.

W  D R U K A R N I  s T A N i S * A W A  C I E S Z K O W S K I E G O
1 6 .4 1 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d f r i .  K u rsa  te leg ra ficzn e  *  d nia  8  s ty c zn ia .  L o n 

dyn 12  fl. 45  xr.  3 c h - m ie s i ę c z n e .— P a r y ż  153 2 c h - m ic s . — 
A u g s b u r g  131 m oneta .  — ” M eta l ik i  5 - p r o c  9 5 Me t a 
liki 4 ' / , - p r o c .  8 2 8/4. — A k c y c  b a n k o w e  1137.
B a r s  K rak o w sk i K <1. 9 s ty czn ia .  B a n k n o t y :  8 3 Pol 

s k ie  p a p ie ry  , — P r u s k i  a .  rani 106 V, - — I m p e r y a ł j
r o s  3 4 — 12 R u b le  s r e b r n e  no w e  — . — b n k a t y  z łp .  2 0 . -  
L i s t y  z a s t a w n e  Kró l.  Pols - bez kupon.  99 V  -  L i s t y  *a  
s t a w n e  G a l ic y j sk ie  d a j ą  9 3 ' / 2, i ą d a j ą  93  / 2. -  C w an e ,  s t a 
r e  107 now e  108.  , . ,

K u r w  l w o w s k i  z  d i l i a  4  s t y c z n ia .  B n k a t  h o le n d e r s k i  z ł r  
5  4 7 . -  D u k a t  a u s t r y a c k i  5 k r .  5 0 . — P ó ł i r a p e r y a ł y  ro s .  10 
8  k r .  — Polski  k u r a n t  1 27 .  — R ubel  s r .  r o s .  1 58. — 
G a l icy jsk ie  L i s ty  z a s t a w n e  91 z ł r .  30  k r .

K u r s  w i e d e ń s k i  *; d n i a  7 s ty cz n ia .  — M eta l ik i  95  / , .  — 
N o w a  p o ż y cz k a  8 3 7/s . — A k c y e  R an k u  w ie d eń s .  1H ® - ~  
A k e y e  Kole i żel 114 '/ ,, .  Agio  od z ł o t a  32 ,  od s r e b r a  2 9  >,■ 
K u rs  nom in a ln y .

K u r s  w r o c L l W H k i  * d .  7 s t y c z n ia .  B an k n o ty  a n s t r y a c .  
7 9 6/ 12. - P o l s k i  k u r a n t  94  - L is ty  z a s t a w n e  K r ó l .  Pol-k .  
s t a r e  9 4 'A-— A k c y e  ko le i  zel .  K r a k e . - g ó r n o - s z l ą s .  68  / ,2.

1IZIB9WB
Nr. 18834. OBWIESZCZENIE. [ 509—2 - 3]

W  s k u tek  r e s k r y p t u  w y so k ieg o  M in is te r s tw a  w o jn y  z ónia

13 l i s topada  185 0  Nr.  9279 i ro z p o rz ą d ze n ia  c. k .  Komendy 
w o jen n e j  k ra jo w e j  z dnia  3  g r u d n ia  1850 Nr.  149 4 2  u s t a 
nowi s ię  z n a d ch o d z ą c ą  w io s n ą  w  K ra k o w ie  n a  p róbę  n ieu s ta 
j ą c a  k o m is y a  a s e n t e r u n k o w a  re m o n ty  dla  k a w a le r y i .

K o m is y a  t a  ro zpoczn ie  s w o j ą  czy n n o ść  z dn iem  1 mai

odp isany  upom ina  s y n a  s w eg o  F r a n c i s z k a  S ta tk ic w ic za ,  
aby  s ię  u p a m ię t a ł  1 0J.C,a  s t , o s ka nego  p o w ro tem  pocie
s z y ł — S z a n o w n ą  * 11 lczność  z a ś  u w iad am ia  i u p r a li! s za ,  i ż b y — g d y  w sp o m n ian y  SJn (-u . , c tn j UMeń

k la s y  I I I ,  m ó w ią c y  p°  P . ' n iem iecku ,  w ło s ó w  j a s n o -  
p ło w y c h ,  o k r ą g ł e j  tw a r z y ,  niebieskich  o c zu )  od pó ł t rzec ia  
roku  z n i k n ą ł  z domu,  a  za  nej nie m a  o nim wiadomości*— 
podpisanemu ł a s k a w e  i mi os ic rne  uw iadom ien ie  o pobycie  i 
s tan ie  ( c z y  ż y j e  c zy  u ina t )  donieść  r a c z y ł a  pod a d r e s e m :  
K a z i m i e r z a  S t a t k l e " ' i c z a  w T a rnow ic  Nr.  299.

[ 5 0 4 —3 ]  S t a t k i e w i c z  K.

( 5 1 0 ) [ 3 - 3 ]W  o w c z a r n i
na folwarku w si TONIE

w o k ręg u  k r a k o w s k i m  d y s t ry k c ie  balickim, o 3/. mili od K r a 
k o w a ,  zn a j , |uj ?  sie

Tryki caystej rassy
w wieku od 2eh  do 5ciu la t,  k a ż d e g o  c za s u

po niskiej cenie
do prze dan ia .  — ąy ja d o m o ś i  na  mie jscu  lub u w ła ś c ic ie la  

w  K ra k o w ie  P°“  • **<0 p r Zy  a licy S iennej .

Dobra Hnmnisto
brój glebie  l e ż ą c e ,  będą n |a  6 lu tego a  następn ie  dnia  6 
m a rc a  b. r .  w ”T arnoW tc  przez  sąd  t a m te j s z y  na  publ iczna
l ic y ta c j ą  w y staw io n e - ^  Sc m a j- —*---------------■■ 1
z ł r .  m. k. j a k o  wadiom-

w obwodzie  G z o r tk o w sk i in  p r z y  go ś c iń cu  m u ro w a n y m ,  m iędzy  
C zo r tk o w e m  a  Z a le s z c z y k a m i  leżącć j ,

jest do sprzedania 
50 korcy

Nasienia Esparsetty
po 12 złr. ni. K. korzec.

T a  ro ś l in a  p a s t e w n a  r a z  pos iana  , l a t  k i lk a n a ś c ie  na  j c -  
dnćm m ie jscu  rodz i ,  w  n a j w ię k s z ą  p osuchę  p rz y n a jm n ie j  d w a  
r a z y  p rz e z  la to  s ię  kosi.  P o ło ż e n ie  g ó r z y s t e  najw ięcej j e j j s p rz y -  
ja .  Oprócz w y b o rn e g o  s ia n a ,  k w ia t  j e j  da je  p oży tek  dla  p szc zó ł .

e c h c ąC hęć  k u p n a  m a ją c y  z g ło s i ć  s ię  
li s townie  fra n c o  pod a d r e s e m :

/ / .  C r. p. Tłuste do Muchawki.

pszczó ł ,  
m ie jsce  lub

P r z y b y ł  tu  do n a s  z n a n y  ś w i a tu  m u z y k a ln em u  
F o r t e p i a n i s t a  T  T  I J W m f l W  Ż y c z ą c y  j g
sobie  b ra ć  l e k c j  e  ̂ od N ie -
go , r a c z ą  s w o je  a d i e s a  p r z e s ł a ć  pod M  531 na =  
F lo ty  ańsk ie j  ul icy do Hr.  Z b o r o w s k ie g o  [ 4 9 8 - 3 ]  5S:

Nasienia Buraków na paszę K t t i ,
V; n  ; r, : J 1 „  . . .  a ________________________   « „  *

owiec,  
po nad

i d la  tego  w tym  celu k o rz y s tn i e j s z a  j e s t  t e g o  g a 
tunku u p ra w a  anińeli  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  (b o  w y r a s t a j ą  d a 
leko w ięk sz e  choć  n iekon ieczn ie  p o t rz e b u ją  g łę b o k o  upraw-nej 
z iem i,  a  naw?et p r z y  s ta r a n n ic j^ z e m  c h o d o w a n iu ,  po jedyncze  
sz tu k i  dochodzą  do 18  i 20  fu n tó w  w o g i )  d o s tać  m ożna  
w W c g r z y n o w ic a c h .  L i s t y  f r a n k o w a n e  p rz y jm u ją  się  pod 
a d re s e m :  „ J .  Z a p a l s k i , w  hand lu  p. S o ł t y s z c k ,  u l ica  G ro d z k a  
Nr.  84A w K rakow ie .  [ 4 7 4 — 5 - 1 0 ]

B o t i l  wra i!  Z ° S rodem > w sz e lk iem i  zabudow an iam i  
w  W ie l ic z c e  pod n r .  193  p o ło ż o n y ,  j e s t  od 1 

k w ie tn ia  1851 do w y d z ie r ża w ie n ia .  B l iż sz a  w iadom ość  udzieli
J a n  K o tie rs  kop iec  w W ie licz ce . ( 5 2 1 - 2 - 3 )

O głaszam  niniejszym, iż z.a syna mojego 
Adolfa długów żadnych niepłacę, i każdego 
od pożyczania mu pieniędzy lub dawania 
w jakikolwiek b^dź sposób kredytu najwyra
źniej ostrzegam , — tein więcej, iż w s [ u_ 
tek zrobionego rozporządzenia tenże syn ln(j; 
Adolf nawet majątkiem kiedyś na niego spaść 
mogącym, samowolnie rozrzedzać nie będzie 
mocen,— Kraków d. 2  Stycznia 1851 r. 
( 5 0 8 - 2 - 3 )  A ntoni Hi)Izel.

Od Admlnlstracyi CZASU.
U rzędy pocztow e niem niej ja k  1 0  abo

namentów Uczące, j e ż e l i  chcą ja k  dotąd  
odbierać po  jed n ym  egzem plarzu  gratis. 
zechcą nadesłać  franco należytośc za  zn aczk i 
dziennikarskie pocztow e , w  kwocie  4.5 kr.

G dy z  wielu stron dochodzą R edakcy i 
ustne za ża len ia , ż e  pp. P r  enum erator owie 
na p ro w in cy i odbierają nu/nera sw oje o d -  
pieczetow ane , a/bo nieregularnie i to po k il
ka n araz ; A dm inistracya C Z A S I ] czyn iąc  
z  sw ej strony w szelk ie usiłow an ia , aby 
nigdy tej nieregularności n iebyła  p r z y c z y 
ną , przedsięw eżm ie  stosowne k ro k i, aby  
expedycye  i  rozdaw nictw o dziennika upo
rządkow ać i  w tym  celu uprasza pp. P r e 
num eratorów , ażeby w razie  jak ie jko lw iek-  
badż zw ło k i , zechcieli j ą  o n iej napiśm ie
franco uwiadom ić.

K ażden  P renum erator winien odbierać  
egzem plarz sw ój zapieczętow any z  adressem
i  z n a c z k ie m  pocztow ym  i  pojedyn czo , ta k

ą c y  l i c y to w a n ia  ^łoż^łooó^,. zo s ta łw y e k sp ed y o w a n y .'

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
STAN BAROM, 
w m ie rze  p a -  

ry z k ie j  s p r o 
w a d z o n y  do 
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